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Wspaniało rewia wojskowa w stolicy
Z okazji 20-lecią wymarszu Kadrówki oraz z racji

zjazdu Polaków z zagranicy
W a r s z a w a  (PAT). W niedziele, w 20-ta 

r°c znicę wymarszu pierwszych oddziałów Legionów 
W bój o niepodległość Ojczyzny rozpoczęły się uroczy­
stości 2-go zjazdu Polaków z Zagranicy.

Stolica przybrała odświętny wygląd: na gmachach 
Państwowych i domach prywatnych powiewały flagi 
Państwowe, balkony udekorowano emblematami pań- 
stwowemi, portretami P. Prezydenta Rzeczypospolitej, 
Marsz. Piłsudskiego oraz dywanami i zielenią. Na pla­
cu Marsz. Piłsudskiego powiewały flagi narodowe wy­
mieszone na wysokich masztach, zakończonych orłami.

We wczesnych godzinach rannych przeciągały uli­
cami miasta w zwartym szyku oddziały wojskowe i p. 
m., witane serdecznie przez publiczność, kierując się na 
Pola Mokotowskie, celem wzięcia udziału w uroczystem 
Nabożeństwie i rewji. W tym samym kierunku podążały 
m szeregach przybyli na zjazd Polacy z Zagranicy oraz 
Nieprzebrane tłumy mieszkańców stolicy.

Na olbrzymiej przestrzeni pola mokotowskiego usta­
li ły  się frontem do trybun w 5-ciu rzutach oddziały 
mojskowe Naprzeciwko loży Pana Prezydenta ustawio- 
No ołtarz połowy.

Część trybun zajęły tysiączne rzesze Polaków z Za- 
Sranicy z chorągiewkami bialo-amarantowemi i chorą­
giewkami o barwach państw z których przybyli dele- 
Saci na zjazd.

En t u z ja s t y c z n e  p o w it a n ie  p . p r e z y d e n t a .
O godz. 9,15 przybył na plac rewji d-ca O. K. 1 

gen. Jarnuszkiewicz, który przy dźwiękach marsza ge- 
Neralskiego, przejechał konno wzdłuż długich szere­
gów wojska i oddziałów p. w., odbierając raport od po- 
szczególnych dowódców.

W międzyczasie do loży rządowej poczęli przyby­
wać członkowie gabinetu z zastępującym premiera mi- 
Nistrem skarbu prof. Wl. Zawadzkim na czele, marsza- 
l£k Sej mu Switalski. marszałek Senatu Raczkiewicz, Ks. 
Prymas Kardynał Hlond, ambasadorowie i posłowie 
Państw obcych, podsekretarze stanu generalicja z 2-im 
Wiceministrem spraw wojskowych gen. Składkowskim 
s*efem sztabu gen. Gąsiorowskiin i gen. Orlicz-Dresze- 
rem na czele, posłowie i senatorowie, wyżsi urzędnicy 
Państwowi, prezydent miasta p. St. Starzyński ild.

O godz. 9, 45 przybył na pole mokotowskie otwar­
tym samochodem P. Prezydent Rzeczy pospi litej w to­
warzystwie 1-go wiceministra spraw wojskowych gen 
Kasprzyckiego i adiutanta przybocznego. W tym mo­
mencie ozwały się dźwięki fanfar, wojsko prezentowało 
°r°ń, pochyliły się sztandary, orkiestry zagrały hymn 
Narodowy. P. Prezydent Rzplitej po odebraniu raportu 

r nd d-cy O. K. 1 gen, Jarnuszkiewicza przeszedł przed 
‘ronlem 1-go rzutu oddziałów wojskowych witany entu- 
*lastv--n:e przez zgromadzone tłumy.

Po przeglądzie P Prezydent zajął miejsce w spe- 
c>alnej loży. V/ chwilę potem rozpoczęła się uroczysta 
Polowa Msza święta, którą celebrował ks biskup po- 
°Wy wojsk polskich Gawlina.

Po skończonej Mszy świętej ks. biskup Gawlina 
^intonował hymn ,,Boże coś Polskę...", który podchwy 
Cl'y zgromadzone tłumy, a wojsko sprezentowało broń

IMPONUJĄCA DEFILADA.
O godz. 10,45 dano sygnał do przegrupowania się 

Wojska lo defilady. Poszczególne oddziały we wzoro­

wym porządku przechodziły w kolumny marszawe, opu­
szczając plac rewji.

O godz. 11 P. Prezydent Rzeczypospolitej opuścił 
lożę, udając się w towarzystwie gen. Kasprzyckiego w 
kierunku trybun, gdzie ustawiła się generalicja i atta­
che wojskowi państw obcych z gen. d'Arbonneau na 
czele. Po przywitaniu się zajął miejsce na trybunie.

W tym momencie na horyzoncie ukazały się eska­
dry samolotów, w liczbie 220 płatowców, przelatując 
nad trybunami, przelot wzbudził entuzjazm zgromadzo­
nych tłumów.

Po przelocie samolotów rozpoczęła się defilada woj­
ska. którą prowadził dowódca O. K. 1 gen. Jarnuszkie­
wicz w kolumnach plutonowych, najpierw piechota a na 
jej czele baon szkoły podchorążych piechoty z Ostrowi 
Mazowieckiej, który nawiązując do tradycji z 1831 de­
filował w historycznych mundurach Defilujące oddziały 
witane były przez zgromadzone tłumy niezwykle ser­
decznie, specjalny entuzjazm wzbudzały galopujące puł­

ki kawalerii i artylerji poiowej oraz kompanja mary­
narki wojennej. Defilada wojskowa, która była jedną 
z największych, jakie oglądano w Warszawie, a stała 
pod znakiem motoryzacji irmji, trwała przeszło godzi­
nę. Po defiladzie oddziałów wojskowych maszerowały 
poczty sztandarowe, organizacje b. kombatantów ze 
sztandarem, zw. legionistów na czele, a dalej oddziały 
kolejowego p. w., pocztowego p. w., pułk zw. rezerwi­
stów, zw. rez. tramwajowych, zw. strzelecki, strzelczy- 
nie, harcerki, harcerze.

Po skończonej defiladzie P. Prezydent R. P. że­
gnany entuzjastycznie przez zgromadzoną na trybunach 
publiczność odjechał w towarzystwie małżonki na za­
mek.

Oddziały wojskowe, po opuszczeniu pola mokotow­
skiego przemaszerowały ulicami miasta, kierując się do 
koszar, witane serdecznie przez tłumy publiczności, 
zgromadzone na chodnikach ulic.

Polonja zagraniczna złożyła hołd Panu Marszałkowi
W a r s z a w a  (PAT). Po zakończeniu rewji woj­

skowej wszyscy uczestnicy 2-go zjazdu Polaków z Za­
granicy przedstawiciele Rady Organizacyjnej Polaków 
z Zagranicy oraz Legioniści, Strzelcy, harcerze. Legjon 
Młodych, organizacja młodzieży pracującej — utworzyli 
pochód, który udał się do Belwederu celem złożenia 
hołdu P. Marszalkowi Józefowi Piłsudskiemu.

Na dziedzińcu belwederskim zebrali się delegaci 
zjazdu Polaków z Zagranicy celem złożenia hołdu Wo­
dzowi Narodu w imieniu 8-mio miljonowej Polonii za­
granicznej. Do zebranych delegatów przemówił Marsza­
łek Senatu, prezes Rady Organizacyjnej Polaków z Za­
granicy, Władysław Raczkiewicz, podkreślając, że tu 
w Belwederze, pracuje i mieszka wskrzesiciel państwa 
oolskiego, Marszalek Józef Piłsudski.

Przemówienie swe prezes Raczkiewicz zakończył 
okrzykiem na cześć Marszalka Piłsudskiego, który to 
okrzyk zebrani trzykrotnie z entuzjazmem powtórzyli.

Śkolei przed Belwederem ustawili się przedstawi­
ciele Rady Organizacyjnej Polaków z Zagranicy, któ­

rzy przyjęli defiladę Polonji zagranicznej i krajowych 
organizacyj młodzieży.

Podczas defilady uczestnicy byli gorąco i serdecz­
nie witani przez zebraną licznie publiczność.

Z piersi wielotysięcznych rzecz rodaków naszych 
przybyłych z całego świata wyrywały się okrzyki: niech 
żyje Polska niech żyje P. Prezydent, niech żyje Mar­
szałek Józef Piłsudski.
PRZYJĘCIE DLA PRZEDSTAWICIELI POLAKÓW 

Z ZAGRANICY.
W a r s z a w a  (PAT). W dniu wczorajszym o godz­

ić,30 p. marszałek Raczkiewicz wraz z małżonką podej­
mował herbatką w salach sejmu i senatu przybyłych na 
zjazd Polaków z Zagranicy.

Na herbatce byli obecni członkowie rządu, posło­
wie i senatorowie, weterani z 1863 r., przedstawiciele 
duchowieństwa, władz państwowych i wojskowych oraz 
orzedstawiciele organizacyj i instytucyj społecznych. 
W przyjęciu, które przec ągnęło się do wieczora, wzię­
ło udział około 2 tys. osób.

Dwie eskadry samolotów sowieckich
wystartowały z w izytą do Rzymu i Paryża

Moskwa. (Tel. roi.) Z lotniska w Moskwie wystar­
towały wczoraj w niedzielę rano dmie rosyjskie eska­
dry samolotom: jedna do Rzymu, druga do Paryża. 
Pierwsza eskadra leci pod dowództwem szefa „Osso- 
yiachim" Eidmana, drugą eskadrą dowodzi szef so- 
wiecko-rosyjskich cywilnych sił powietrznych — Un- 
schlicht. Około 11,50 przeleciały obie eskadry nad Ki 
jowem.

Paryż. (Tel. ml.) W poniedziałek popołudniu ocze­
kiwane jest przybycie rosyjskiej eskadry lotniczej na 

lotnisko „Le Bourgct",

Przybycie eskadry rosyjskiej jest oficjalną rewi­
zyta zeszłorocznych odwiedzin francuskiego ministra 
lotnictwa C ofa m Moskwie.

Prasa podkreśla doniosłość tej wizyty właśnie w 
chwili, gdy podejmowane są wysiłki nawiązania bliż­
szych stosunków politycznych francusko rosyjskich.

Lotnicy rosyjscy pozostaną we Francji do soboty; 
i odwiedzą w drodze powrotnej Lyon. Oprócz różnych 
oficjalnych uroczystości zwiedzą oni nowe francuskie 
fabryki lotnicze, (w)
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Fałsze i rzeczywistość
Drogi do zgodnego polsko - niem ieckiego  

w spółżycia .
Społeczeństw ie niemieckiem w  w oje­

w ództw ie poznańskiem — niezależnie od ak­
cji partyjnej, prowadzonej przez dw ie partje 
niem ieckie w yznające narodowo - socjalisty­
czne zasady w iary politycznej (Jungdeutsche 
Partei i D eutsche Vereinigung) — zaczyna  
budzić się trzeźw y sąd rzeczyw istości.

W  poprzednich moich artykułach mówi­
łem Już o senatorze Pańcie, który ośw iad­
czy ł, że „niedwuznaczna rezygnacja Hitlera 
z rewizji granic winna nauczyć największego  
politycznego fantastę, gdzie stoim y i jakie 
mamy m ożliw ości ria przyszłość1* oraz chłop­
skim działaczu niemieckim Reineckem, który 
podczas zjazdu osadników niemieckich w  P o ­
znaniu w  maju br. ośw iadczył, że niemiecki 
drobny i średni osadnik znajduje zrozumienie 
i poparcie u polskich w ładz w  sw oim  w ysiłku  
gospodarczym  i w7 trudnej w alce o byt.

Obecnie mamy do zanotowania głos pa­
stora M acherta, który podczas zebrania- dozo­
ru kościelnego ewangelickiej gminy kościel­
nej podkreślił, że położenie mniejszości nie­
mieckiej w P olsce jest dobre, że N iem cy mają 
zapewnione bezpieczeństw o, że nie należy na­
rzekać na ciężkie czasy , bowiem  w  Niem­
czech jest gorzej, bo w ładza mniej liczy się z 
ludnością i gw ałtem  zabiera to co jej s>ę na­
leży. Notujemy ten trzeźw y głos z prowincji 
jako zwiastun nowej myśli społeczeństw a nie 
m ieckiego w Polsce.

W iadomem w szystkim  jest jakie s ta ro w ’- 
sko zajm ow ało i w  wielu w ypadkach jeszcze  
zajmuje niem ieckie duchow ieństw o. Jeżeli 
atm osfera w spółżycia  społeczeństw a polskie­
go z ludnością niemiecką była ciężka, wina 
tego spada m. i. na duchow ieństw o niemiec­
kie, które niemieckie tendencje nacjonalisty- 
czno-rew izjonistyczne w  wielu wypadkach  
staw iało  ponad obowiązki d u szp astersk i, za­
truwając dusze — zw łaszcza  m łodzieży — 
dążeniem t. zw . odwetu. Z tern w iększem  
zadowoleniem  dowiadujemy się, że po ślą­
skich katolikach z sen. Pantem. po_ drobnych  
rolnikach z Reineckem . odezw ał się głos po­
kojowej w spółpracy w śród niem ieckiego du­
chow ieństw a ew angelickiego. Zdajemy so­
bie spraw ę, że przełamanie lodów  przeszło  
w iekow ej tradycji nienaw iści i pogardy nie 
jest rzeczą łatw ą, ale początek został doko­
nany.

P rzy  tej sposobności przypomnę, że dru­
gi pastor znany zresztą w  Poznaniu Kammel. 
który stoi na czele akcji w ydaw niczej t. zw  
..Innere Mission" pisał niedawno z okazji per- 
traktacyj naszego rządu z kościołam i ew an­
gelickiemu, tw ierdząc, że rozpatryw any pro­
jekt konkordatu krępuje kościół ew angelicki 
w prow adzając język polski do akt kościel­
nych oraz polskie pieczęcie. Ale każdy w ie, 
że w  b. zaborze rosyjskim akta stanu cy- 

j Wilnego prowadzili duchowni i że te akta mu­
szą  być prowadzone w  języku polskim. _ P ie ­
częć  duchownego jest pieczęcią urzędnika 

; stanu cyw ilnego i musi m ieć orła polskiego
[o Na tym przykładzie okazuje się jak rze­
czywistość w poszczególnych wystąpieniach 
(niemieckich działaczy zostaje celowo zacie- 
'rnnion-a, żeby z pozorów kuć broń dla prze- 
[ciwpolskiej propagandy o rzekomym ucisku 
mniejszości niemieckiej w Polsce.

lk , Miejmy nadzieję, że trzeźwo patrzący 
I Niemcy wytłomaczą wkrótce swoim roda- 
| kom, iż fałszowanie prawdy w błąd nie wpro- 
; wadzi a propaganda zagraniczna oparta na 
fałszu samym Niemcom straty tylko przynie­
sie. Wyżej omówione trzeźwe głosy nie­
mieckich działaczy mniejszościowych wska­
zują, że myśl szukania oparcia o Polskę, jako 
siłę realną, zaczyna przyjmować się na tere­
nie Poznańskiego. St. P.

W „żydowskie? republice 
autonomiczne!”

D ook o ła  k o lojrzscji w B rc-B dżanie
U chw ała najw yższych  w ładz Z. S. R. R. 

o utworzeniu republiki żydow skiej w  Biro- 
Bidżanie — o czem  niedawno pisaliśm y —  
w yw oła ła  w śród żydosfw a zrozumiałe zain­
teresow anie.

N apływ  L . odp ływ .

U zew nętrzniło się ono w  fazie silnego na­
pływ u żydów , zarów no z Z. S. R. R. jak i z 
Polski, na tereny osiedleńcze.

Od roku 1927, kiedy to pojaw iły się pier­
w sze  plany birobidżańskie. przyw ędrow ało  
tam przeszło 20 tysięcy  żydów . Niebawem  
jednak rozpoczął się ruch w  przeciw ną stro­
nę — reemigracja. Ogółem  liczba żyd ów  w  
Biro-Bidżanie w  roku bieżącym  spadła do 

Gkoło 10 tysięcy .
D owodem  ży w eg o  zainteresowania się 

żydostw a w  P olsce jest chociażby fakt, o któ 
rym donoszą z W ilna.

Na granicy polsko-sow ieckiej zlikw ido­
w ano szajkę przem ytniczą, trudniącą się prze 
m ycaniem  żydów  do BiroBidżanu. Przcm ytni 
cy  w erbow ali chętnych na w yjazd zagranicę, 
przyczem  pobierali w ysok ie opłaty na rzeko­
me zezw olenia, koszty  podań adm inistracyj­
nych, przew odników  i t. p. P rzem ytnicy w y ­
prowadzili sw e  ofiary w  pola i puszczali na 
łaskę losu, sami ulatniali się. W skutek skarg 
w ładze bezpieczeństw a zdołały w paść na 
ślad szajki. A resztow ano 11 osób. W  czasie 
pierw iastkow ego dochodzenia ustalono, iż o- 
fiarami fa łszyw ych  przem ytników padło o- 
koło 70 żydów .

Ano, każda emigracja ma sw oje ciemne 
plamy...

„Rzad“ żydow skiej republiki już gotow y.
W ładze sow ieckie, nie zrażając się ni- 

kłemi jak dotąd wynikam i propagandy, p rzy­
stąpiły z encrgją do realizowania sw ych  pla­
nów birobidżańskich.

Ostatni biuletyn informacyjny biura pra­
sow ego  am basady Z. S. R. R. w  P olsce przy­
nosi suchą wiadom ość, że prezydjum zw iąz­
kow ego „Cik‘a“ zatw ierdziło następujący 
skład komitetu organizacyjnego żydowskie? 
prowincji autonomicznej: M. W . Heller, M. 
B. Chatkin, Z. N. G urewicz. I. L- Fajnbcrg. 
Alpcrowicz, W . J. Rochi i A. N. Łow takow . 
Sądząc z nazwisk, w  całym  kom itecie jest tyl 
ko jeden rosjanin.

Zadaniem tego komitetu, którego kom pe­
tencje są zbliżone do zakresu działania „rzą- 
du“, jest zw ołanie zjazdu m iejscow ych rosie- 
tów  i zorganizow anie aparatu adm inistracyj­
nego.

N ajnow szy plan przesiedleńczy. J
R ównocześnie zatw ierdzony został piat 

przesiedleńczy na trzeci kwartał b. r.
Plan ten obejmuje przeszło 3 tysiące 0| 

s°k,. z tego ponad jedna trzecia przeznaczo 
na jest do kołchozów . O czyw iście  wszysc! 
przesiedleńcy mają być fachowcam i, przj 
czcm  w  pierw szym  rzędzie poszukiwani $ 
przedstaw iciele takich zaw odów , jak niurał 

. stolarstw o, szklarstw o, kowalstwa 
dalej lekarze, nauczyciele i t- p.

Można z tym planem zestaw ić wiado 
mość, którą w yczyta liśm y  rów nież w  jed 
nym z numerów wspom nianego w yżej biulff 
H mi Z. S. R. R. Oto z początkiem  now eg  
roku szkolnego, Białoruski komisariat ludo 
w y autonomicznej 19 nauczycieli i 3 praco 
w ników  scenicznych. R ów nocześnie z Mirf 
ska w y sy ła  się 40 bibliotek szkolnych, 20 ty 
sięcy  zeszy tów  i urządzenia kompletnych są 
szkolnych, gabinetów i t. d. -I
..Żyd — gdziekolw iek sie skieruje — wleczti 

za sobą antysem ityzm ".
Co to w szystk o  ma znaczyć. C zy tak dl 

loko idąca pomoc sow iecka dla żyd ów  jeśli 
w yrazem  sentym entu czy  też w yrachow ał 
nia, czy  w ładze sow ieckie pomagają żydoiij 
c atego że ich tak bardzo kochają, czy  te»| 
dlatego, że się ich poprostu chcą pozbyć.

Zdaje się już dziś nie ulegać wątpliwości 
że pierwszorzędną rolę odgryw a tutaj chęć 
pozbycia się żyd ów  drogą skupienia terytor1 
jalnego. Jeden z dziennikarzy żydow skich  po 
Powrocie z Biro-Bidżanu przytacza szereg 
w ypadków , że robotnicy w  fabrykach so' 
w ieckich w ysuw ają pod adresem sw ych  ko1 
lęgów  — żyd ów  propozycje dobrowolnego 
przeniesienia się do „ich“ autonomicznej re' 
publiki. Dziennikarz ów  stw ierdza również*! 
że żyd ow scy  komuniści w Z. S. R. R. (a jest 
ich tam ogromna liczba) w yrażają obaw ę, że 
proklamowanie autonomicznej prowincji ży' 
dowskiej w yw oła  .zbyteczne dyskusje na te' 
mat kw estii żydowskiej*4.

Nie polemizując z terhi w yw odam i trze* 
ba stw ierdzić jedynie fakt, że rów nocześn ie  
7- kształtow aniem  się sow iecko-państw ow tgO  
światopoglądu, pojawia się antysem ityzm  > 
chw ilow o w  najłagodniejszej jeszcze formie.

Fakt ten jest dobitnem potwierdzenient 
zdania, w ypow iedzianego przez tw órcę sjo-* 
nizmu. Teodora Hcrzla, że „żyd, gdziekob  
w iek się skieruje, w lecze za sobą antysem i' 
tyzm “. W  tym wypadku jest to tern znamieri 
niejsze. że rewolucja październikowa i orga' 
n zow anie zw iązku sow ieck iego jest dziełent 
rąk żydow skich . fakl.)

Trwałość zwyżki cen ibóź
„Gazeta Handlowa" m. in. pisze:
Zjawisko tegorocznej zwyżki cen zboża jest zja­

wiskiem wybitnie konjunkturalnem, wyplywającem 
z powszechnego nieurodzaju, który jeżeli idzie o Sta­
ny Zjednoczone, trwa już od dwóch lat. U źródła te­
go zjawiska w żadnym razie nie leżą przyczyny 
strukturalne, bo przestrzeń zasiewów w skali świato­
wej nie uległa zmniejszeniu i jest rzeczą wątpliwą 
czy byłoby możliwe do przeprowadzenia ogranicze­
nie obszarów zasiewu nawet przy pomocy premjowa- 
nia producentów, co zastosowano w Stanach Zjedno­
czonych a co obecnie zdaje się ulegać likwidacji. Nie­
wątpliwie też w dalszych latach a przynajmniej w 
roku następnym trwać będą dążenia autarkiczne wie­
lu krajów importerskich z Anglją na czele i trwać 
będzie zarazem cały system „gospodarki kierowanej" 
z zastosowaniem kontyngentów, licencji przywozo­
wych, barjer celnych, restrykcji dewizowych i t. p.

Obecna zw yżka cen, która niewątpliwie ma cechy

trwałości na cały bieżący rok ftospodaręzy, jako zja­
wisko koniunkturalne, nie powinna być podstawą do 
złudzeń, iż rok obecny jest już rokiem decydującegd 
powrotu do poprawy gospodarczej ogólno-świato- 
wej. Niewątpliwie sam fakt znacznego obecnie kurcze 
nia się światowych zapasów zboża przy odradzaniił 
się procesu zakupu na magazyn, daje podstawę dq 
wnioskowania, że na następnym roku gospodarczym’ 
te zapasy, które prawdopodobnie jeśli nie całkowicie, 
to w każdym razie w znacznej części ulegną likwi­
dacji, nie będą odgrywać roli tak deprymującego 
czynnika, jak to miało miejsce do końca ostatniego 
roku gospodarczego. Ale na to, ażeby produkcja rol­
nicza odzyskała swoją prężność poprzednią, trzeba; 
przedewszystkiem zapewnienia sobie zwiększenia pro 
cesu spożycia. Ten zaś proces gospodarczy może roz­
wijać się tylko stopniowo w miarę poprawy sytuacji 
konjunkturalnej w państwach przemysłowych i spad­
ku bezrobocia.
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Wyrafinowany mord dwóch parobków
Chcieli zagarnąć majątek bogate! wdowy

S  Mieszkańcy spokojnej wioski Komorowko w po­
miecie wolsztyńskim zostali do głębi poruszeni wiado­
mością o bestjalskim mordzie, popełnionym na wdowie 
pandzie Gewis, mieszkającej już od szeregu lat w 
miosee. Zmarła prowadziła po śmierci męża małe go­
spodarstwo. Według uzyskanych przez naszego kore­
spondenta wiadomości, tło morderstwa jest następujące: 
' Na posterunek Policji Państw, zgłosili się dwaj 
Robotnicy. Józef Hartlib i Edm. Ścieciszyk donosząc, 
*6 gospodyni ich, wdowa Wanda Gewis, popełniła sa­
mobójstwo przez powieszenie się na klamce u drzwi 
Js pokoju sypialnym. Zaalarmowana policja niezwłocz­
ne udała się na miejsce.

Na klamce wisiały zimne już zwłoki śp. Wandy 
Rewis.

W czasie oględzin zwłok w zaciśniętej kurczowo 
*?ce denatki znaleziono kartkę, w której wypisane było 
Postępujące zdanie: „Odbieram sobie życie! Majątek 
'Oddajcie moim parobkom Uartlibowi i Ścieciszykowi. 
* Przy wstępnych dochodzeniach byli również obec­
ni Hartlib i Ścieciszyk, którzy w sposób uderzający 
komentowali nad zgonem swej gospodjmi.

Znaleziona karteczka o dziwnej treści i niezwykłe 
Echowanie się parobków spowodowało, że policja po­
jęła ich indagować. Początkowo dawali niejasne od­
powiedzi. Znać było, że odpowiedzi Hartliba i Ścieci- 
Szyka były zgóry ukartowane.
. Wobec takiego stanu rzeczy połieja aresztowała 
nk i osadziła w więzieniu. Prowadzone energiczne do-

ce re- 
samo-

.  Gewis padła ofiarą wyrafinowanego mordu, po 
dokonaniu którego mordercy powiesili swą ofiarę na 
klamce. W ten sposób chcicii upozorować samobójstwo 
BP- Gewisowej. Obecny na miejscu lekarz stwierdził na 
Bzyi denatki dwie krwawe pręgi. Wobec takiego wy- 
Piku śledztwa podejrzenie padło na donosicieli t. j.

cPodzenia przez komisarza Sautera dały wkról 
Relacyjny wynik. Ustalono przedewszystkiem, że 
Pójstwo nic miało miejsca.

Tragiczna śmierć małżonków  
łir. Sfarzewskich w  Sanie

L w ó w  (Teł. w ł.). M iasteczko D ynów  
^  M ałopolsce zostało ostatnio w strząśnięte  
Niezwykłą tragedją. M ianowicie ostatnio u- 
dał się na p'ażę nad Sanem , by się w ykąpać  
P- lir. Juljusz Starzew ski w łaściciel D ąbrów ­
ki Starzeńskiej. T ow arzyszy ła  mu żona Ma- 
rla z M iączyńskich. W  pewnej chw ili hrabia 

_ ?^czął tonąć. Żona poskoczyfa mu na pomoc 
’* Zdołała ko nawet dociągnąć nieomal do brz? 
gu- Tu jednak utraciła przytom ność i wraz z 
^Cżem poszła na dno. W szelki ratunek oka- 

się spóźniony. Po półgodzinnem poszuki­
waniu w ydobyto już tylko zw łoki.

Centrala przem ytników  
narkotyków

L o n d y n  (Teł. w ł.). W N owym  Jorku 
Przytrzymano w  niedzielę dwóch przemytni- 

narkotyków, których policja am erykan­
k a  zdem askowała jako członków  jednej z 
największych m iędzynarodow ych band prze­
m ytniczych.
p  Centrala tej bandy znajduje się w Paryżu
jO rozum iew ała s :ę ona ze sw ym i agentami w  
Nowym Jorku przy pom ocy szyfrow anych  de 
P®Sz* Policja am erykańska znalazła klucz do 
ij c Ji szyfrów  i podała agentom w  N ow ym  
,^ n u i fa łszyw ą, szyfrow aną depeszę, w yzna- 
'2 ‘3jąc im spotkanie. W oznaczonym  czasie  
‘du!&C*la ł na umdw!one m iejsce samochód z 

Woma m ężczyznam i, których natychm iast 
êsztow ano. Jeden z aresztow anych, który 

,ŁCz3ł się bronić, strzelając z rew olw eru zo- 
stat ranny.
y .W  sam ochodzie znaleziono, różnego ro- 

ó.ui narkotyki jak heroinę ophnn i morfinę 
^ p  tości około 125.000 dolarów. R ów nież w  
PasSẐ aniu aRentów  znaleziono olbrzym ie za 

narkotyków  oraz przyrządów  do ich za­
rykiwania. (R.).

Hartliba i Ścieciszyka. W krzyżowym ogniu pytań 
przyznali się wnet do popełnionej zbrodni.

Z zeznań ich wynika, że już oddawna nosili się z 
myślą pozbawienia życia swej gospodyni. Czyn swój 
popełnili wyłącznie z chęci zagarnięcia majątku śp. 
Gewis, która nie miała spadkobierców. W razie jej 
śmierci gospodarstwo pozostałoby bezpańskie. Po dłu­
giem naradzaniu się nad szczegółami, postanowili pa­
robcy swój zbrodniczy zamiar wykonać.

Szatański ich plan był następujący. Na skrawku 
papieru napisali „Odbieram sobie życie! Majątek od­
dajcie moim p a r o b k o m W godzinach przedpołudnio­
wych, w' chwili kiedy śp. Gewis była zajęta przygoto­
wywaniem obiadu, weszli do kuchni i po krótkiej roz­
mowie, rzucili się nagłe na niespodziewająeą się niczego 
kobietę. Błyskawicznie obezwładnili zaciekle broniącą 
się gospodynię.

Jeden ze sprawców chwycił ją za ręce, wykrę- 
eają je w tył. Jednocześnie drugi zarzucił uprzednio 
przygotowaną pętlę na szyję i z całej siły, opierając 
się przytem nogą o plecy ofiary, pociągnął.

Mordowana broniła się wszelkiemi siłami. Lecz 
pętla zaciskała się coraz to silniej. Wreszcie nieszczę­

śliwa wyzionęła ducha. Gdy bestjalscy mordercy stwieiy 
dzili, że Gewis nie żyje, zaciągnęli zwłoki do pokoju syi 
pialnego i tu na tej samej pętli powiesili na kłamca 
u drzwi prowadzących do sypialni. Następnie wcisnęli 
do ręki kurczowo zaciśniętej przygotowaną kartkę. Pa 
zatarciu śladów, zbrodniarze udali się spokojnie na po* 
sterunek policyjny, gdzie złożyli doniesienie o odkryj 
tem przez nich samobójstwie gospodyni.

Mordercy, zwalają winę jeden na drugiego. Do 
strasznej tej sprawy wmieszany jest również robotnika’ 
Walenty Śmiały. Na ezem polegała jego współpraca w 
zbrodni, wykaże śledztwo.

W toku dochodzeń ustalono, że mordercy nie cie-* 
szyli się dobrą opinją wśród mieszkańców wioski. Na 
krótko przed zbrodnią śp. Gewis miała ich zwolnić 
z pracy. Przygotowanie mordu wskazuje, że sprawcy; 
działali z zimnem wyrachowaniem, że mieli na uwadzo 
wyłącznie korzyści materjalne.

To, że zbrodnia została w cia.gu 24 godzin wykry 
ta, należy przypisać wyłącznie niezwykłej energji kmdta 
powiatowego p. komisarza Sautera, który zaledwie od 
tygodnia sprawuje w powiecie wolsztyńskim swój 
odpowiedzialny urząd, (ach)

«QO-

150.000 powodzian cierpi nędze
. W a r s  . w  a (P A T .)  W  r o z m o w ie  z  

p r z e d s ta w ic ie le m  P A T  p r e z e s  K o m ite tu  P o -  
m o c y  p o w o d z ia n o m  U. m in . H u b ic k i s tw ie r ­
d z ił, ż e  w s k u te k  p o w o d z i z a jd z ie  p o trzeb a  
ż y w ie n ia  i  d c ż y \ .—..ia  n a  r a z ie  150 .000  o só b , 
p o za  te m  z a ś  s ta le , m n ie jw ię c e j  d o  p r z y s z ły c h  
z b io r ó w  o k o ło  ICO.000  o só b . N a  te r e n ie  je ­
d n e g o  ty lk o  w o j . k r a k o w s k ie g o  lic z b a  o só b  
p o tr z e b u ją c y c h  p o m o c y  i  d o ż y w ia n ia , w y n o s i

f l .0 0 0 ,  P o z a  d o ż y w ia n ie m  lu d z i  k o n ie c z n e  jesC  
d o ż y w ia n ie  in w e n ta r z a , o b e c n ie  o k o ło  74.00(1 
s z tu k  b y d ła .

Nowy jotk (EAT.). Robotnik polski z Detroit, 
Adam £ wiątkiwicz, oiiarował całe swe oszczędności, 
wynoszące 755 doi. na rzecz ofiar powodzi w Polsce.
Swiatkiewicz zlany jest w kołach emigracji polskiej w  
Detroit jako cztcwie.r zupełnie niezamożny, a oiiaro- 
wara oszczędności stanowią dorobek jego życia,

o O o

Uroczyste otwarcie zjazdu
Polaków z zagranicy

Warszawa (teł. w ł). Wczoraj o godz. 9-tej prze- 
vvodniczący Rady organizacyjnej Zjazdu Polaków z za 
granicy marszałek Raczkiewicz dokonat otwarcia 
obraz Ii-go ziazdu Polaków z zagranicy. O godz. KPej 
orzybyt P Prezydent R. P„ który powitany został w 
mieniu ziazdu przez marsz. Raczkiewicza P. Prezy­

dent wygłosił krótkie przemówienie powitalne, poczm 
raz jeszcze przemawiał marsz Raczkiewicz imieniem 
Rady organizacyjnej oraz izb ustawodawczych. Na­
stępnie przmawia! J E ks. Prymas kardynał Hlond 
oraz prezydent m. Warszawy Starzyński. Obrady ziaz 
1u trwaja.

DĄB POLONJ1 ZAGRANICZNEJ.
W a r s z a w a  (Tel. w ł.). W czoraj po­

południu w obecności licznie zebranych Pola­
ków  z zagranicy, biorących udział w  herbat­
ce. w ydanej przez marsz. R aczkiew icza od­
była się uroczystość zasadzenia dębu „Po- 
lonji“ zagranicznej w  ogrodzie sejm ow ym . W  
uroczystości tej brał udział J. Em. ks. P rym as  
Hlond.

oOo-

Zwłoki prez. Hindenburga spoczną
w wieży wodzów w Tannenbergu

B e r l i n  (PAT). Kanclerz Rzeszy Hitler za­
rządził w porozumieniu z rodziną prez. Hinden­
burga. że ostatecznie pogrzeb marszałka Hinden 
burga nastąpi w wieży wodzów pomnika w Tan­
nenbergu. Wieża ta będzie przerobiona na ka­
plicę. Pow yższy komunikat N. B. I. przecina krą 
żące uporczywie pogłoski, że zwłoki marszałka 
Hindenburga pochowane będą na cmentarzu w 
Neudeck.

N e u d e c k  (PAT). W ciągu wczorajszego 
przedpołudnia nastąpiło zamknięcie trumny mar­
szałka Hindenburga w obecności wyłącznie naj­
bliższej rodziny.

S a a r b r u c k e n  (PAT). We wszystkich 
kościołach zagłębia Saary odprawione zostały 
żałobne nabożeństwa za spokój duszy ś. p. pre­
zydenta Hindenburga. Komisja rządząca dała ze­
zwolenie wszystkim funkcjonariuszom, którzy 
sobie tego życzą, na noszenie żałoby po zmarłym 
prezydencie Hindenburgu w ciągu 2 tygodni.

S o f i a  (PAT). Na niemieckiem cmentarzu

wojskowem odbyło się nabożeństwo żałobne za 
spokój duszy prezydenta Hindenburga. Na na­
bożeństwie m. in był obecny ks. Cyryl, adiutant 
króla oraz minister spraw zagranicznych i mi­
nister wojny.

B e r l i n  (PAT) Wszystkie giełdy w całej 
Rzeszy będq nieczynne w poniedziałek i wtorek.

PLEBISCYT ODBĘDZIE SIĘ 18. BM.
B e r l ’ n (PAT) Dziennik Ustaw Rzeszy o- 

głasza rozporządzenie o przeprowadzeniu plebi­
scytu w d. 18 bm. Rozporządzenie to, podpisane 
przez min. spraw wewnętrznych dr. Dricka, 
przewiduje, że na kartce, przeznaczonej do gło­
sowania wydrukowany bedzie znany list Adolfa 
Hitlera do min. spraw wewnętrznych oraz de­
cyzja gabinetu Rzeszy w sprawie plebiscytu. 
Pod tekstem tym umieszczone będą zapytania: 
Mężu niemiecki i kobieto niemiecka, czy zga­
dzasz się na postanowienia zawarte w tej usta­
wie. Pod wydruwanymi słowami: tak lub nie. 
postawić ma głosujący krzyżyk.
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Polska -  lo wielka rzecz!
W span iała  wsgstfawa „Polstea i Po lacy w śniecie”

W a r s z a w a  (PAT). W czoraj w  połu­
dnie odbyło się uroczyste otw arcie w y sta w y  
Polska i Polacy w  św iecie, umieszczonej w  
gmachu Muzeum W ojsk. W  uroczystości 
w zięli udział m arszałek Senatu R aczkiew icz, 
min. spraw zagr- Beck. prezes komitetu or- 
ganizac. W ystaw y dr. H ełczyński, przedsta­
w iciele w ładz, konsulowie polscy z Paryża ’ 
Lille, weterani z r. 1863 i w . i. Przed aktem  
otw arcia w y sta w y  przem ówił do zebranych  
prezes dr. H ełczyński. a po nim dyrektor w y  
staw y  Drozdowski. Zkolei m arszałek R acz­
k iew icz przeciął w stęgę, poczem  uczestnicy  
uroczystości zw iedzili w ystaw ę.

Warszawa, 5 sierpnia.
Od paru dni Warszawa żyje pod znakiem 

zjazdu Polaków z zagranicy. Miasto oklejone jest 
wielobarwnemi plakatami, transparentami powi­
talnemu Wiele domów udekorowano festonami 
zieleni i flagami. W kilku ważniejszych punktach 
ulokowano biura informacyjne dla przybywają­
cych z obczyzny 12-to tysięcznej rzeszy roda­
ków. O znaczeniu zijazdu pisało się już tyle, że 
każdy przeciętny czytelnik gazet mógłby wiele 
na ten temat powiedzieć. Dla ludności stolicy 
clou uroczystości zjazdowych stanowić będą 
dwa momenty: rewja na polu Mekotowskiem. 
największa nota bene, jaka od czasu traktatu 
wersalskiego odbyła się w Europie, oraz wysta­
wa „Polska i Polacy w świecie".

> Dzięki uprzejmości p. dyr. Drozdowskiego 
zwiedziliśmy wystawę na kilka godzin przed u- 
roczystą inauguracją. Muzeum Nar. oddało na po 
trzeby wystawy halę armat, boczne galerje. pod 
sienią oraz wielki dziedziniec. Wjazd na teren 
wystaw y stanowi Aleja 3 maja. pomysłowo i pię­
knie, zwłaszcza w wieczorowem oświetleniu, 
udekorowana.

Choć za kilka godzin otworzą się podwoje 
w ystaw y dla tysięcy zaproszonych, wre tu je­
szcze gorączkowa praca. Legjon młodych arty­
stów i liczne brygady robotnicze w najwyższym  
pośpiechu wykończają stoiska, rozmieszczają 
transparenty, napisy porządkują sale i dziedzi­
niec. Bo też wystawa zorganizowana została w 
rekordowem tempie — z inicjatywą wystąpiono 
w dniu 5 kwietira r. b., po czterech zaś mi-:sią- 
cach, 5 sierpnia na dziedzińcu wystaw y łopoczą 
iuż setki flag a dyrekcja in corpore gromadzi się 
u wrót na powitanie dostojnych gości. Duszą 
i ostoją wystaw y jest prezes Komitetu organiza­
cyjnego zjazdu Polaków z Zagranicy, marszałek 
Raczkiewicz. Warto przytoczyć kilka ciekawych 
szczegółów z za kulis organizacyjnych w ysta­
wy. Oto np. idee programowe tej niezwykle po­
mysłowej, pełnej głębokiej myśli imprezy opra­
cowywało 140 osób, najwybitniejszych fachow­
ców ze wszystkich dziedzin wiedzy, sztuki oraz 
polityki z pref. Zielińskim oraz prez. Wacławem 
Sieroszewskim na czele, a przy wybitnym udzia­
le najlepszych fachowców M. S. Z. Idee w ten 
sposób opracowane zaklęte zostały w kształt 
plastyczny przez 78 młodych artystów, którym 
do pomocy dodano armję robotników i rzemieśl­
ników, składającą się przeciętnie z 250 osób 
Pracę programową zajęły trzy miesiące czasu, 
realizacja zaś ich trwała zaledwie cztery ty­
godnie.

Wystawa jest jedną z najciekawszych, jakie 
się dotychczas w Polsce odbywały, nietylko ze 
względu na swój temat, ale przedewszystkiem  
dzięki niezwykle pomysłowej organizacji. Nie 
jest to mniej lub więcej logicznie rozmieszczony 
zbiór eksponatów, jak zazwyczaj bywa na w szy­
stkich wystawach, lecz plastyczna, barwna ilu­
stracja idei generalnej, która streszcza s>e w ha­
śle: pokazać rodakom z obczyzny, że Polska to 
jest wielka rzecz. Wystawa dzieli sie na pięć za­
sadniczych działów. Dział I-szy obrazuje „Pol­
ską cywilizacje, promieniującą nazewnatrz 
dział Il-gi przedstawia „Polskę, jako czynnik 
współżycia gospodarczego narodów", dział Ill-ci 
„Życie, pracę i zdobycze Polaków w świecie*, 
dział IV „Społeczeństwo w kraju w  pracy dla 
Poionji zagranicznej* i wreszcie dodany niema! 
w  ostafniei chwili dział V stanowi I ilans osią­
gnięć „Polskich podróżników i badaci /  w świe 
cle".

Po przekroczeniu bramy wejściowej, znajdu­
jącej się od strony mostu Poniatowskiego, 
wkraczamy na pierwszy zewnętrzny dziedzi­
niec, gdzie od świeżej zieleni murawy odbija ja­
skrawo umieszczony tu jako jeden z najmilszych 
bo jeszcze przed miesiącem niespodziewany eks­
ponat — biała, zwycięska maszyna braci Ada­
mowiczów. Przez imponująca bramę gmachu 
Muzeum Wojska wchodzimy na dziedziniec w e­
wnętrzny. właściwy teien wystawy. Pierwszy 
pawilon na prawo to Hala Armat, przystosowa­
na specjalnie do celów wystawy. Na dachu tego 
niskiego budynku pomieszczono znowu dwa sa­
moloty zwycięska awionetkę majr. Skarżyńskie­
go oraz typ R. YV. D. 6. na którym ś. p. Żwirko 
i Wigura osiągnęli swój niezapomniany triumf.

Już w pierwszej sali ofiarowuje się nam z 
pomocą uprzejma przewodniczka, trzeba bowiem 
wiedzieć, że dyrekcja wystaw y wyszkoliła kil­
kadziesiąt osób na specjalnym kursie dla przewo 
dników po wystawie. Przewodnik jest tu istotnie 
nietylko pożytecznym, ale nieodzowny, gdyż 
wystawa nie zawiera przecież konkretnych eks­
ponatów, tylko symbole. Oto naprzykład w sali 
I-ej przedstawione są symbolicznie cztery ko­
lumny. na której wspiera się niepodległa i mo­
carstwowa egzysfencia Państwa Polskiego. Są 
to rząd, wojsko, polityka zagraniczna i skarb. 
Nad wszystkiem dominuje potężna postać mar­
szałka Piłsudskiego wykuta na tle białego orła. 
Artystyczne foto - montaże t wykresy symbo­
lizują tu lata naszej chwały i naszych klęsk w 
walkach o niepodległość, począwszy od roku 
1794 do przełomowego roku 1914. Dalej sale. o- 
brazująca warunki, w  których żyją Polacy na 
obczyźnie w poszczególnych krajach. Trudno, o- 
czywiście opisywać poszczególne stoiska, trud­
no cytować trafnie pomyślane hasła i cyfry z po 
myślowych wykresów.

Dla ilustracji przytoczmy dwa fragmenty, 
malujące najlepiej ideę organizatorów wystawy. 
Oto więc stoisko Polaków z Czechosłowacji: 
śród szeregu wykresów, przedstawiających ży­
cie mniejszości polskiej, rozwój szkolnictwa or­
ganizacji społecznych, kulturalnych i gospodar­
czych na białej tablicy naklejono kilka egzem­
plarzy jedynego w  Czechosłowacji codziennego 
pisma polskiego, po które wyciąga się gromada 
chciwych polskiego słowa drukowanego rąk. Ale 
pismo polskie dociera do tych rak okaleczone — 
tażdy spośród wystawionych egzemplarzy bie 
eje plamami konfiskat.

A oto drugie stoisko, najskromniejsze na wy  
stawie, ale wywierające najpotężniejsze wraże­
nie swoim niemym tragizmem. To stoisko po­
święcone Polakom w Rosji Sowieckiej. Wielka 
pusta, biała płaszczyzna, a na niej potężny, nie­
pokojący, czarny znak zapytania, W ten sposób 
usymbolizowano fakt. iż nic konkretnego nie 
wiemy tu w Polsce o losach setek tysięcy na 
szych rodaków z za czerwonego kordonu.

Dalej sale symbolizujące potęgę polskiej my 
śli i czar polskiej sztuki, promieniującej na ca­

ły  świat. W ielcy pisarze, których dzieła tłumi4 
czone były na najbardziej egzotyczne języki, «* 
czeni, których myśl utorowała nowe drogi nau­
ce, artyści, których twory są chlubne ludzkości 
Potężne wrażenie zrobić musi również na Pol* 
kach z zagranicy dział, obrazujący Poiske jako 
czynnik gospodarczy w świecie. W szystko 
tych salach woła o potędze i bogactwie Polski, 
począwszy cd plastycznego wyrazu jej skarbów, 
naturalnych po przez przemysł, rolnictwo, aż do 
Gdyni — syntezy naszego wysiłku i pracy. PrzV 
tym dziale umieszczono również stoiska mono4 
poli państwowych, z których wyróżnia się po- 
mysłowemi i infeiigentnem rozwiązaniem stoisko 
Monopolu Tytoniowego.

Świat barwnej, malowniczej egzotyki re­
prezentuje najefektowniej pod wzgiędem artys­
tycznym dział polscy podróżnicy i badacze W, 
świecie. Na ścianach pierwszej sali dzieło bene4 
dyktyńskie.i pracy prof. Zielińskiego, mapa, n3 
którei mnóstwo punktów oznacza, dokąd Polacy 
dotarli, czego dopięli, a obok imponujący mne '̂ 
gością nazwisk spis polskich podróżników i ba­
daczy. Ze ścian dalszych sal wyłaniają sie ta­
jemnicze i groźne postacie: malaje. murzy
chińczycy, eskimosi. drapieżne pumy, jaguary* 
kobry, tęczowe kolibry i gaj egzotycznych krze­
wów. To świetna w kolorze i wyrazie ilustracją! 
osiągnięć polskich podróżników, których długi 
poczet otworzył niezapomniany, wiekopomny 
konkwistador Beniowski. Każda sala ma innv kd 
loryt .inny nastrój i inną temperaturę w dosłow- 
nem. nawet fizycznem znaczeniu tego wyrazu* 
gdyż naprzykład sala badaczy polarnych jest 
istotnie niezwykle chłodna dzięki zapewne bra­
kowi okien. (

Niesposób opisywać wszystkie sale i stoiska! 
wystarczy stwierdzić, że wystawa znakomicie 
spełnia swoje zadanie. Zapewne, możnaby zgro­
madzić trochę więcej eksponatów o dokumental- 
nem znaczeniu, jak naprzykład oryginalny rękopi 
ów naszych wieszczów i muzyków, którzy o- 

degrali role w kulturze ogólno-ludzkiej. niożnn- 
by w bardziej konkretny sposób uzmysłowić 
efekty pracy Polaków w świecie. zapewne mo­
żna mieć takie czy inne zastrzeżenia z punktu 
widzenia artystycznego, może sie komuś podo­
bać albo niepodobać frontowa płaskorzeźba o. 
Różańskiego, ale każdy musi przyznać iż na­
czelna idea wvstawv zrealizowana jest świetnie* 
W ystawa „Polska i Polacy w świecie** jest istot 
nie potężną manifestacja łączności wszystkich, 
sił polskiego ducha, polskiei kultury i cywili**-* 
cji. które w wysiłku o potędze Rzeczypospolitej 
: wielkości narodu dały nie tylko ojczyźnie, ale 
i szeregowi państw obcych wielkie wartości na­
tury moralnej i materialnej.

Dla 12-to fvsięcznej rzeszy naszych najmil­
szych gości z obczvznv wystawa jest znakomity 
poglądową nauką, że Polska to naprawdę „wiel­
ka rzecz** i że na całym świecie można b*'ć du­
mnym z miana Polaka. Witold Wolff.

-oO o-

Wzruszające uroczystości krakowskie
ku czci Legionistów

K r a k ó w  (PAT.) Uroczystości 20-lccia wymar 
szu Kadrówki rozpoczęły się wczoraj o godz. 9 rano 
uroezystem nabożeństwem w kość. Marjackim, odprawio 
nom przez ks. infułata Ślcpickiego w otoczeniu kleru 
W presbiterjum zajęli miejsca przedstawiciele władz 
cywilnych i wojskowych, zarządu gl. Związku Legjo- 
nistów z prezesem Sławkiem na czele, oraz uczestnicy 
b. pierwszej kompanji kadrowej. Przy stallach ustawi­
ły się poczty sztandarowe poszczególnych okręgów 
Związku Legjonistów, oraz miejscowych organizacyj 
wojskowych, cechów i t. d.

Po nabożeństwie uformował się przed kościołem 
wzdłuż rynku głównego pochód, w którym m. in. w

panji kadrowej. Pochód ruszył ul. Jagiellońską i Szew­
ską, gdzie zatrzymał się przed domem nr. 9, w któ­
rym mieści się lokal Zjednoczenia Mieszczańskiego. T.u4 
taj odbyło się uroczyste odsłonięcie tablicy pamiątko* ; 
wej, ufundowanej przez Zjednoczenie Mieszczańskie, 
dla upamiętnienia utworzenia w sierpniu 1914 korni4 
lelu rękodzielników krakowskich pod nazwą „Komitet 
Pomocy wałczącym za ojczyznę Legjonistom“. Po po­
święceniu tablicy pochód przeszedł do wylotu ul. Jó­
zefa Piłsudskiego, gdzie odbyło się odsłonięcie tablicy 
przemianowania dawnej ulicy Wolskiej na ul. Józef<4 
Piłsudskiego. Prezydent miasta Kaplicki wygłosi! prze­
mówienie, zakończone okrzykiem na cześć Mnrszałk#

zwartych szeregach maszerowali uczestnicy 1 kom- Piłsudskiego. Pochód mszył następnie do Oleandrów*
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Szczur zu dekoltem leckuel mutrony
Skandal w operze londyńskie! na uroczystej premierze

* r Na uroczystej premierze „Aidy” w  lon­
dyńskiej C ovent Garden teatr w ypełn ił się po 
brzegi najwytw orniejszą publicznością.

W  aksam itnych gniazdkach łóż białe gor­
sy  frakow e i obnażone ramiona dam. Fotele 
zapełnione do ostatniego miejca.

E gzotyczne mundury kapiące złotem , sre­
brem i innemi szlachetnem i metalami, maha­
radża indyjski w  turbanie spiętym  brylantem  
W ielkości kokosow ego orzecha, korpus d y ­
plom atyczny w  komplecie, rząd, arystokracja, 
sfery artystyczne.

S łow em  najprzedniejsza śm ietanka Lon­
dynu.

...Boska Aido! Niebios posłanko!., p ły ­
nie że sceny. A tu ci nagle na w idow ni z pier­
w szy ch  rzędów  niespodziany trel n ajw yż­
szym  sopranem: *

-^ O ^jej! G w ałtu! Ratu-u-jcie!
Rzucono się do p ierw szych  rzędów : Co 

się sta ło?
A w  pierw szym  rzędzie na fotelu siedzi 

leciw a  dama, a na damie siedzi szczur.
Przysiadł dyskretnie na lew em  ramieniu 

i koniuszkiem ogona łechtał ją w  dekolt.
Szczury lubią stare rudery.
Na ten widok sam kapelmistrz zbrojny w  

pałeczkę, rycersko rzuca się na zw ierza.
A szczur — m yk! za dekolt! __
Nie sądźm y zbyt surow o — tonący i brzy 

?wy się chw yta. Kapelmistrz za nim...
Damie na pomoc rzucili się sąsiedzi, w y ­

trzęśli z niej szczura i przedstaw ienie po nad­
program owej przerw ie szczęśliw ie  w zn ow io­
no.

Ale skąd się w ziął szczur na dam ie?
Opera C ovent Garden m ieści się w  bar­

dzo starym  gmachu. Szczury mają w yraźna  
sym patję do tego historycznego budynku, ale 
dyrekcja opery trzym ała je przez długie lata 
w  szachu, angażując do zespołu artystyczn e­
go nietylko primadonnę i p ierw szego aktora 
ale i kota.

Z w łaszcza  ostatni kot operow y, zw any  
dla sw ej krw iożerczości „T ygrysem ”, znany 
był w szystk im  londyńskim melomanom. „T y­
gry s” umiał w  należytej karności utrzymać 
szczu ry w  C ovent Garden. Ale przed paru 
miesiącami „T ygrys”, d o ży w szy  się sęd ziw e­
go w ieku, zdechł na otłuszczenie serca.

Gdy nie b y ło  „T ygrysa” szczu ry roz­

zuchw aliły s ię ' i  zaraz jeden z nich w lazł n ą  
damę i łaskotał ją ogonem w  dekolt. _ {j

Za życia  „T ygrysa” nic podobnego b'yf 
się nie w ydarzyło . ij

Dyrekcja opery nazajutrz po wypadku it*‘ 
m ieściła w  dziennikach ogłoszenie, poszukuj 
jące kota.

OQO

W walce z ohydnym handlem
Liga Herodów bada handel żywym towerem w Polsce

Środow isko handlarzy ży w y m  towarem  
jest tak zakonspirowane, że zbadanie jakich­
kolw iek tajn.ków tego haniebnego procederu, 
bez podstępu, jest bodaj niem ożliw e. Nie­
zmiernie ciek aw e szczegó ły  z za kulis 'dzia­
łalności rekinów handlujących kobietami, od­
słonili eksperci Ligi Narodów, p. Snów  i 
Johnson. Eksperci ci. zm uszeni byli przybrać 
na siebie postać handlarzy żyw ym  towarem , 
aby w reszcie  dostać się do ow ego  tajemni­
czego  środowiska.

Przed w yjazdem  do W arszaw y otrzym a­
li list rekom endacyjny od w ielkego handlarza 
z P aryża . Handlarz ten prosił sw eg o  w ar­
szaw sk iego przyjaciela, aby zaopiekow ał się 
nimi i udzielił im w szelk iej pom ocy. Eksper­
ci dow iedzieli się, że co m iesiąc przyjeżdża  
do W arszaw y trzech lub czterech sutenerów , 
prow adzących dom y rozpusty w  Argentynie, 
w  M eksyku lub na Kubie. Z tak wielkich od­
ległości nie wahali się zaw itać do stolicy P o l­
ski. w iedząc, że tu zaopatrzyć się można w  
odpowiedni „tow ar”.

Jeden z w arszaw skich  handlarzy żyw ym  
tow arem  chw alił się ekspertow i, że w  tej sprytnych handlarzy.

— 0O 0-

chwili otrzym ał list z H aw any, A rgentyny, 
Brazylji i Afryki Południowej. W szy scy  c,i. 
moi przyjaciele —  m ów ił — żądają w iecznie, 
abym o nich m yślał. Jeżeli pan chce m ieć „zie. 
lony ow oc”, ceni się go obecnie sumą tysiąca; 
do'arów, a naw et i w ięcej. 1

Kiedy rzeczoznaw ca spotkał się po kilku 
dniach z ..dostaw cą”, ten pochwalił mu się, że. 
było już u n iego kilku kolegów  i w sz y sc y  za-1 
brał5 ze sobą towar. Jeden np. w y sła ł dwie; 
kobiety jeszcze przed w yjazdem  z Polski. U 

W  sprawozdaniu ekspertów , złożonem  Wj 
Lidze Narodów podaną jest cała litanja na-1 
zw isk  handlarzy. Polski Komitet walki z han* 
dlem kobietami i dziećm i w y tę ż y ł ostatnio  
w szystk ie  siły  aby udaremnić w  porę niecną  
robotę sutenerów  o zasięgu zagranicznym . Wj 
pierw szym  rzędzie zw rócono uw agę na nale* 
żyte funkcjonowanie misji dw orcow ych. De* 
legatka z żółtą przepaską na ramieniu, kontro* 
lująca każdy pociąg, przyjeżdżający z prowin* 
cji, w y ła w ia  nieśw iadom e dziew częta, którĄ  
w  poszukiwaniu pracy zgod ziłyb y się najj 
w szelk ie ponętne propozycje, czynione prze|j

M u s m i is i  d u c h ó w
Badania na nawet dropiar  II...... ...... III ■ I — I W

St. Zjednoczone zwiększają 
swą flotę napowietrzną

Wa-zynp.ton (PAT). Sekretarz departamentu wo! 
ny zamówił dwa 4-sflnikowe samoloty bombardoiave. 
Posiadające zasięg 4S00 km i mogące rozwinąć szyb­
kość 3M. km na godzinę Jeśli próba tych samolotów 
wypadnie dodatnio, to departament woitiy zamów’ 200 
Doaohnycli samolotów, z których każdy ma kosztować 
©koto 1.200.000 dolarów.____

Lotnik litewski zamierza 
przelecieć Atlantyk

v R y g u  (P A T .)  P r a s a  l i t e w s k a  d o n o s i, ż c  
lo tn ik  l i t e w s k i  W a j tk u s  w y s ta r to w a ć  m a  8 
b m . z  N o w e g o  J o r k u  d o  lo tu  d o  K o w n a .

Jedyny pasażer pociągu
P a r y ż  (P A T .)  „ P e t it  P a r is ie n ” d o n o s i  

z  T a ll in a :  W ła d z e  e s to ń s k ie  z o s t a ły  z a s k o ­
c z o n e  p r z y b y c ie m  d o  s ta c j i  p o g r a n ic z n e j  sp e ­
c ja ln e g o  p o c ią g u  s o w ie c k ie g o  z  k tó r e g o  w y ­
s ia d ł  ty lk o  1 p a sa ż e r , a m ia n o w ic ie  a tta c h e  
® m b asad y  fr a n c u sk ie j , k a p . D u p in . O k a z a ło  
®'ę, ż e  k a p . D u p in , k tó r y  j e c h a ł  z  M o sk w y  

u r lo p , z o s ta ł  z a tr z y m a n y  n a  g r a n ic z n e j  
s ta c j i  s o w ie c k ie j  J sm b u r g . D o p ie r o  w s k u te k  
c s lr e g o  p r o te s tu  in te r w e n c j i  a m b a sa d y  fr a n ­
c u s k ie j  w ła d z e  s o w ie c k ie  u r u c h o m iły  d la  D u- 
jd » a  s p e c ja ln y  p o c ią g , k tó r y  g o  p r z e w ió z ł  do  
Lstonji.

Rozum ludzki bada głębiny morskie, sięga  
do stratosfery i wzbija się ku dalekim gw iaz­
dom. Lecz ciągle jeszcze pozostają n iew y­
tłumaczalne dla niego zjaw iska: życie poza­
grobow e i s iły  medjalne. Zainteresowania te­
go rodzaju są zaw sze jednakowo silne i w ielu  
uczonych całe życie  nieraz pracuje nad zba­
daniem postępowania „duchów ” i nad naw ią­
zaniem z nimi istotnego kontaktu.

Na czele, tego n iezw ykle interesującego  
ruchu naukowego, znajdują się: Karol R ch et. 
profesor Sorbony i Hans Driesch, znany nie­
miecki uczony. Interesują się oni przede- 
w szystk iem  zjawiskami telekinetycznem i i 
„aportem”, tj. przynoszeniem  niew ytłum acza! 
nem różnych przedmiotów, lub poruszaniem  
się przedm iotów m artw ych. Ten now y k ie­
runek naukow y nazyw any jest parapsycholo­
gią, lub metafizyką.

Parapsychologia bada z punktu widzenia  
naukow ego i pod ścisła kontrolą naturę sił 
działających i staw ia zapytanie, czy  można 
tu brać pod uw agę w p ły w  duszy osób zma­
rłych? .

W  pierwszem  i jedynem  muzeum meta- 
psychicznern św iata w  Budapeszcie, znajduje 
się interesujące laboratorium, w  którem ucze­
ni badają ow e zjawiska nadprzyrodzone, oraz 
założyli przy niem „muzeum duchów”. Znaj­
duje się w  nim kolekcja przedmiotów^ przy­
niesionych przez „duchy”. W idzim y w ięc szta 
by żelazne, długie na pół metra, kamienie o 
w adze 7 do 9 kg., stare dachówki i inne przed

mioty, przyniesione w  n iezw yk ły  sposób nas, 
stół sp irytystyczny. Kartka, przyczepiona d,0i! 
każdego eksponatu, m ówi w  jaki sposób zo-i 
stał on aportowany, co stwierdzają podpisy! 
w iarogodnych św iadków . C zęsto się zdarza,1 
że spadają one poprostu z sufitu na stół, nie^ 
poprzedzone żadnym znakiem, albo „przenikaj 
ją” do pokoju ze szczeln ie zam kniętych szu*) 
flad. Innym razem medjum uprzedza, żo  
„duch” przyniesie żądany przedmiot ścisła kon  
trola i rew idow anie uczestników  seansowi 
przed ich w ejściem  do pokoju, w ykluć rają —* 
podobno — w szelk ie oszustw a.

Ogólne zainteresowanie budzą w  m uzeunl 
budapeszteńskie mstare medale, naboje, łań* 
cuchy, kw iaty, ga łęz:e, a także i książki, przy! 
noszone przez „duchy”. Najdziwniejsze jest 
to, że w  laboratorjum tern żyją do dziś dniai 
w  dobrem zdrowiu przyniesione przez „du* 
cha”... żó łw  i białe m vszy . 'tj

Fotografie i rysunki, pokrywające ściany* 
muzeum, przedstawiają fruwające krzesełka,; 
w irujące stoliki, oraz ubrania uczestników^ 
seansów , otoczone, jakby św ietlaną obwód* 
ką, pokoje ośw ietlone n iezw ykłem  św iatłem , 
oraz inne zjaw iska fizyczne i telekinetyczne. :

W  muzeum tern można też zobaczyć fe* 
r.omenalne dow ody „cudów ” znanej spirytyst*  
ki, S ilw ert z Grazu.

N ajw artościow szą zdobyczą muzeunl 
„duchów ” są przedew szystkiem  dokumenty! 
przebiegu seansów , zebrane do dnia dzisiei* 
szego.
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M AU RYCY J O K A Y

Kamienne serce
Powieść .historyczna z czasów „wiosny narodów"

(&7; Przekład :
Walka to więc na śmierć i życie, jak owych  

zamkniętych w arenie zwierząt dawnych 
igrzysk.

Ryszard zaparł się nogą o krzak bukszpanu 
•— nieiada bc z niego szermierz na bagnety. Pe­
w ny też, że przynajmniej drogo sprzeda swe 
jżycie.

Ale niemniej je utraci — utraci nieodwołal­
nie.

Choćby dziesięciu zakłuł bagnetem, jedena­
sty  go powali.

Bo też sama ta myśl, że jedyny człowiek ko­
lejno ma położyć trupem cała gromadę przeciw­
ników, a sam przeżyć wszystkich — byłaby o- 
kropną.

Nie dziw więc, że jej miejsce zajęła pew­
ność niemal, iż tu zginać mu przyjdzie. I w tej 
jednej sekundzie pożegnał już wszystko; co go 
.wiązało z życiem, wszystko, co ukochał: prag­
nienie sławy, rozkosz zwycięstwa, narzeczoną, 
która oczekiwała w murach klasztornych jego 
powrotu, — grób przeciwnika, któremu już teraz 
nie zdoła dotrzymać danego przyrzeczenia.

Tu musi umierać.
Pierwszego z pnących się nań nieprzyjaciół 

strącił bagnetem z pochyłości tarasu.
Drugiego ranił.
Trzeci cofnął sio nagłe bagnetu wskazał naj 

Wyższy taras.
1 Na tarasie tym błysnął !as bagnetów.

Biada temu, przeciw komu się zwróci.
Po czyjejże więc stanie stronie.
Pytanie to rozstrzygnęło wschodzące słoń­

ce.
Pierwsze jego promienie przedzierając się 

Z P<o za gęstego obłoku, oblały nagle całym swym  
blaskiem trójbarwny sztandar w  pośród tego la­
su bagnetów.
i — EIjen a haza!*) zagrzmiało równocześnie 
Z trzeciego tarasu.
5 Honwedzi wpadają jak śnieżna z gór lawina 
*— przeskakują parapety, otaczają z wszech stron 
Austriaków i zmuszają ich do poddania się.

Jakaś postać w niebieskim murdurze biegnie 
po pochyłości tarasu na odsiedz zagrożonemu 
Ryszardowi — to Oedón Baradłay.

T i doniero wzajem padli sobie w  ramio­
na.
)ł — Bardzo, bardzo sie gniewam na ciebieI 
wola! Ryszard namiętnie i w owym gniewie mo 
.cniej jeszcze przyciska Oedóna.
« W zamian za ten uścisk gniewny widzi na u 
Stach brata uśmiech — niesłychanie rzadkiego 
S m  gościa

— Jakim sposobem dostałeś się tutaj?
— Bardzo prostym — przez fortecę.
— Więc już nasi ją zajęli?
— Na wszystkich punktach.
— A komendant twierdzy?
— Poległ.
— Więc zabraliście nam wszystkie w aw ­

rzyny!
— Jeszcze wam jeden liść pozostał. Ratuj­

cie most łańcuchowy,
— Słusznie! Za mną do mostu!
— Bóg z tobą! Dzisia jspofkamy sie raz je­

szcze Teraz spiesze do wiedeńskiej bramy gdzie 
należy nam rozbroić lipomy jeden oddział austr­
iacki _ Wy odetniecie im odwrót do mostu!

Ow most łańcuchowy — dumu kraju, arcy­
dziele budownictwa, jeden z cudów świata, sta­
wianych na równi z rody.iskim kolosem — w  
Wie'kiem znajdował się niebezpieczeństwie.

. Komendant twierdzy zapowiedział depufacji 
miasta Budy. że most ten wysadzi w powietrze, 
gdyby paść miała twierdza. Magistrat miejski u- 
wiecznił groźbę tę w protokóle.

I me była też to na wiatr rzucona pogróżka.
Niestety nędzne cztery łófy o’owiu nie doz­

woliły mu osobiście dotrzymać tego przyrzecze­
nia.

Wszakże pozostawił wykonawcę ostatniej 
Swej woli.

Był nim pułkownik Alnoch'. któremu powie­
rzono obronę szańców nad rzeką.

Pułkownik aż do wschodu słońca bronił pa­
lisad

w esriers^ego.
O wschodzie i on spostrzegł na szczytach 

fortecy węgierskie trójbarwne sztandary.
Wtedy zagwożdził działa.
Pierzchający przed honwedami austriaccy 

żołnierze przynieśli mu wieść o śmierci komen­
danta.

Postanowił wtedy przeprowadzić plan pole­
głego.

Podążył ku mostowi
Przybył tam na kilka minut przed biegnącym 

od strony ogrodów zamkowych honwedami
Wyprzedził cały swój oddział.
Tuż za nim pędził Ryszard Baradłay.
Ścigali się szybciej, niż wilk goni uciekają­

ca sarnę. Obaj czuli cała wagę tego wyścigu.
Ałmech stanął prędzej u celu. W jednym z 

filarów mostu sterczała do połowy wielka skrzy 
nia; był to otwór prochowej miny .napełnionej 
czterema centnarami prochu; mina ta rozsadzić 
miała filar olbrzymi.

Obok niej stał saper z zapalonym lontem w  
ręku.

Pułkownik wskoczył na tę skrzymę.
— Kolego! — wołał Ryszard.
— Nie jestem twoim kolegą.
— Poddaj się!
— Owszem, tylko przyjdź po mnie. _
— Zapewniał ci życie, skoro się poddasz.
— A ja ręczę za twoją śmierć, jeśli zbliżysz 

się do mnie.
Ryszard nie rzekł już słowa lecz podstąpił 

ku pułkownikowi.
Ten odwrócił się do stojącego obok sapera.
— Podpalaj minę!
Saper rzucił lont w  nurt Dunaju i uciekł.
Ryszard znów o krok zbliżył się do przeci­

wnika.
Ten wylał z za munduru pistolet i celując 

w otwór miny nie spuszczał zbliżającego się z 
oka.

W tej samej chwili zdało się Ryszardowi, 
że wschodzące słońce, rozpryśnięto na tysiące 
odłamów, spada z nieba, że wszechświat cały 
wali się i druzgocze i zamienia w jakiś zlew cha­
otyczny, krwawy. Co pozbawia wzroku i słuchu 
i tamuje oddech piersi.

Gdy po upływie dość długiego czasu znów 
zdołał zaczerpnąć powietrza i oczy otwarzyć, 
leżał między filarem a poręczą mostu wciśnu 
ponad jego głowa wielki tuman dymu zaćmiewał 
niebo i wznosił sie co raz te wyżej, tworząc 
ze swego wierzchołka olbrzymią palmy koronę. 
Niebo było jeszcze krwawo - czerwone: z ust 
i nosa krew mu buchała.

Spojrzał na filar, ale filar fen stał nietknięty, 
pod sklepieniem tylko leżała czarna jakaś masa 
— przed chwila był to człowiek, teraz bezkształ 
tna bryła węgla bez rak. nóg, głowy — nie przy 
pominajaca niczem ludzkich kształtów.

Z obu stron mostu dążyli honwedzi w ściś­
niętych szeregach.

Ryszard nie mógł pojąć, czemu nie słyszy  
ich okrzyków

* * *
Było to o szóstej z rana. Z wszystkich wież 

Budy powiewały trójkolorowe węgierskie cho­
rągwie a z ulic Pesztu wznosił się ku niebu je­
den olbrzymi, niezmierny okrzyk radości, zw y­
cięstwa!...

k OZDZIAŁ Ił!
Odepchnięty.

Wszysfkietni kanałami ulic Budy płynęła 
krew obficie...

Zmieszane w tłum różnorodny leżały pospo­
łu trupy Węgrów, Niemców, W łochów i Kroa- 
tów — pogodzonych w śmierci obliczu — stosa­
mi; w około fortecznych wałów przy rotundach, 
na promenadach, pośród zarośli zamkowego o- 
grodu, przy bramach miasta, na głównych jego 
placach — wszędzie, gdzie najgorętsza wrzała 
walka.

(Ciąg dalszy nastąpi)

G iełdy
C ed u ła  g ie łd y  zb o żo w e;  

w  P ozn an iu
Żyto stare i nowe zdatne do prze- ■ '>>v

miatu 150 t p. Poznań 17,25 17,—* T7.25
Usposobienie spokojne.

Pszenica 60 t. p. Poznań 22,25 -■ i |*| *1 ’■ i
Pszenica 30 t p. Poznań 21,90 21,50 21.75

Usposobienie: stalsze. . >■
Jęczmień browarowy 21.75 22.25

usposobienie spokojne A
Jęczmień jednolity 20.50 21.—s
Jęczmień zbiorowy 19.00 19.501

usposobienie spokojne. \ r
Owies 16.75 17,25

usposobienie spokojne i
Mąka żytnia I gat. 0-55% wł. w. 24,50 25.50
Maka żytnia I. gat. 0—65% wł. w. 23.— 24— t
Mąka żytnia II. gat. 55-70% wł. W 18.50 19 50
Maka żytnia pośl. ponad 70% wł. w. 1650 17.50
Maka żytnia razowa 0-95% wł w. 20.50 21.50

Usposobienie spokojno.
Mąka pszenna gat. IA 0-20% wł w. 37,00 40,00
Mąka pszenna gat. IB 0-45% wł. w. 55,00 35,50
Mąka pszenna gat. IC 0-55% wł. w. 34,00 34,50
Mąka pszenna gat. ID 0-60% wł. w. 53,00 33,50
Mąka pszenna gat. IE 0-65% wł. w. 52,00 32,50
Mąka pszenna gat. 11A 20-55% wt. w. 31,00 31,50
Mąka pszenna gat. 11B 20-65% wl. w. 50,50 31.00
Mąka pszenna gat. 1I1J 45-55% w f w. 29,00 28,59
Mąka pszenna gat. III A 65-70% wł. w. 22,50 23,00
Mąka pszenna gat 1UB 70-75% wł. w. 19,50 20,00

usposobienie spokojne.
Otręby żytnie przemiału standartowego 13,25 13,75
Otręby psz„ grube przern. standart. 13,25 13,50
Otręby pszenne średnie przemiału stand 12.75 13.—
Rzepak zimowy 40.— 41.—»
Rzepik zimowy 39.— 40.-*
Gorczyca 52.— 54.—
Groch Victoria 36.— 40.—
Groch Folgera 32.— 35 —
Łubin niebieski 11.75 1250
Łubin żółty 1 3 .- 14.—
Inkarnatka 145.- 150.—
Makuch lniany w taflach 22 — 22.50
Makuch rzepakowy w taflach 16.75 17.25
Makuch sloneczn. w taflach 42-43% 21.00 21.30
■>rut Soia 21.50 2 2 --

Ogólne usposobienie spokojne.
Poznań, dnia 6 sierpnia 1934 r.

G iełda  p ien iężn a  w  P ozn an iu
Poznań, dnia 6. 8. 34. Tendencja dzisiejszego zebra 

nia giełdowego była spokojna Z pożyczek państw, 
poszukiwano 5 proc, Konwers poź. po 62,50—62,60. 
zaś 3 proc. poż. budowl. obracano po 44 Z papierów 
lokacyjnych PZK. ofiarowano 4%% doi. listy zast. po 
44 bez obrotu, natomiast 4 i pót doi. listy zast w zlo­
cie poszukiwano po 43 bez oddawców. Z pozostałych 
papierów obracano i'A% zlotowe listy zast. po 42,50— 
42,—, zaś 4% listy zastaw, konwrt po 41.50—41,— w  
zaofiarowaniu. Akcie bankowe 1 przemysłowe bez no­
towania. _________

G:eida pieniężna w Warszawie
(Nieoficjalne notowanie na przedgieldziu) ^
Warszawa (Teł. wł.). 6. bm. godz. 13. Do­

lar w obrotach prywatnych 5,26 w Banku Pol­
skim 5.25. przy tendencji bardzo słabej. Marka 
niemiecka 201,50. _Dewizy: Berlin 207 75. Gdańsk 172,53: Ho­
landia 358,10; Londyn 26,63; Paryż 34,90%; 
Szwajcaria 172,67; Dolarówka 53; Bajik Folskl 
S6.50

R a d o
Środa, dnia 8 sierpnia 1934 r. _

Poznań. 6.30 Audycja poranna 7,25 Odczyta­
nie programu n adzień bieżący. 7,30 Zycei kultur, 
art. i społeczne Poznania. 11.57 Sygnał czasu hei- 
nat z wieży Marj, 12,03 Wiadom nieteorol. 1205 
Codzienny przegląd prasy pciskiei. 12,10 Koncert 

z płyt 13.00 Dziennik południowy. 13.05 Koncert 
14 00 Wiadom. o eksporcie polskim 14,05 Notowa­

nia giełdowe. 16,00 Pól godziny muzyki lekkiej. 
16,30 Transm. z finałów igrzysk Polaków z zagra­
nicy 17,00 Audycja dla dzieci. 17.15 Muzyka dla 
najmłodszych. i8.00 ..Książką i wiedza". 18.15 
Transm uroczystego zamknięcia Igrzysk Polaków 
z zagranicy. 1S.30 Muzyka z płyt. 18.45 ..Wspom­
nienia legionowe". 19.00 Rozmaitości 19.10 Odczy­
tanie programu na dzień następny. 19,15 Muzyka 
z plvt. 19,25 Recital fortepianowy 19.50 Wiadom. 
sportowe (Warszawa) 19,55 Wiadomości sportowe 
Poznania. 20.00 „Myśli wybrane" 20,02 Felieton 
aktualny. 20.12 „Na swojska nutę" 20.50 Dziennik 
wieczorny. 21.00 Tr. capstrzyku marynarki woj. 
21,02 Pogadanka p. t. „Rzemiosło Wielkopolski". 
21,12 Koncert muzyki polskiej 22.00 Kwadr, lit. 
22,15 Muzyka taneczna z płyt. 23,00 Wiadom. me- 
teorol. 23,05 Polacy z zagranicy .uczestnicy Zjazdu 
przemawiała do swych rodzin na obczyźnie.



Srocfa', 8nia 8 sierpnia 1984 r.

Kronika miejscowa
sierpień

8
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Kalendarz rzym sko kaf.
Ś r o d a  S y r ja k a  
C z w a r te k  Jana' ^ 

Kalendarz słowiański 
Ś r o d a  O lech  ś w .  
C z w a r te k  N ie z a m y ś l  
S ło ń c e  w s c h -:  4 .07  

z a c h .:  19.19  
K s ię ż y c  w s c h .:  2 .05  

z a c h .:  18.57

Dyżur nocny z wtorku na środę pełni Dr. 
Wojtkiewicz ul. Sienkiewicza (teł. 83). Apteka 
Towa ul. M. Piłsudskiego 15 (tel. 275).

Kino Apollo: „W twoich ramionach".
Kino Apollo: „Eskadra śmierci".
„Carlton": „Występy baletu Bruszewskich".
W urzędzie stanu cywilnego zgłoszono w 

dniu 6-go sierpnia: Urodzenia syna: sekretarz
adwokacki Feliks Rutecki. Śluby: szofer Antoni 
lędraszak z Kalisaa z . Teresa Krawczykówna 
i  Ostrowa, urzędnik samorządowy Władysław  
Szłapczyński z Ptaszkowa z Pelagią Fołczyń 
ska z Ostrowa. Zgony: dziecko Aleksandra Ja- 

 ̂ dwiga Swierczyk z Pruślina, 1 rok 8 miesięcy.

M z o n R i f  uwodzę!
Przed kilkoma dniami pisaliśmy o częsfj^ch 

skargach na awantury, które dzieją się w re­
stauracji „Grand" przy ul. Wrocławskiej.

Bójki w tej mordowni stały się już zwykłym  
programem codziennym, gdyż niema nocy, aby 
ktoś nie wyszedł pokrwawiony.

W ubiegłą sobotę znów zmasakrowano kil­
ka osób. a awantura przeniosła sie na ulicę, za­
kłócając spokojny sen mieszkańców.

Najwyższy czas, aby władze zajrzały w 
działalność tej „artystycznej" knajpy.

Śmiertelne inloo burzy
W ubiegłą sobotę nawiedziła naszą okolicę 

gwałtowna burza. Około godziny piątej popołu­
dniu niebo zasnuło się ciemnemi chmurami, któ­
re raz poraź były rozjaśniane błyskawicami, 
oraz słychać było częste uderzenie gromów. 
Ulewa trwała z niezwykłą żywiołowością prze­
szło godzinę.

W Moszczance pow. ostrowskiego burza za­
stała Zygmunta Musiała, przy zbiaraniu łubinu 

. z pola i w tym czasie w wóz uderzył grom, za­
bijając Musiała na miejscu. Przywołany lekarz 
dr. Nowak z Raszkowa stwierdził śmierć.

Drugi wypadek zabicia przez grom zdarzył 
się w Sobótce, gdzie również burza zastała go­
spodarza Michalaka przy robotach w polu. Mi­
chalak schronił się pod drzewo i tam znalazł 
śmierć. Pozatem piorun rozbił dom w Rabczy- 
nię i Pruślinie.

O sM ucy w spływie 
do morzu

^  W sobotę, dnia 4 bm. o godz. 8,30 rano w y­
jechało z przystani Kaliskiego Towarzystwa 
.Wioślarskiego z Kalisza 16 kajakowców ostrow­
skich na ogólno-polski spływ wioślarzy, żegla- 

i rzy i kajakowców pod nazwa „Ca’a Polska do 
morza", organizowany przez Ligę Morską i Ko­
lonialną.

W spływie tym uczestniczą pp.: Tasiemski, 
Moryson, Nyske na kajaku „Wielkopolanin", Si- 
miński, Dolata na kajaku „Januszek", Toma­
szew ski, Sipijski na kajaku „Muszelka", Roszka, 
Myciek na kajaku „Limba", Szczepaniak na ka­
jaku „Ada" z Oddziału Kajakowego K. S. Ostro- 
Via oraz plut. Maj, Switofi na kajaku „Jpnak" i 
Dłut. Grzeszczyk, st. strz. Kosmala na kajaku 
»Wiarus“ z Wojskowego Klubu Sportowego 60 
p. p. Kierownikiem wycieczki jest p. Si miński 
Alfons.

Trasa prowadzi po przez Prosnę, M arię do 
Poznania, skąd po koncentracji XI. grupy Wiel­
kopolskiej, koleją do Torunia, gdzie nastąpi po­
paczenie się 13 grup z całe jPolski w ogólnej licz­
bie conajmnksj 6000 osób. Wyjazd z Torunia 
W dniu 9 bm., Wisłą prze Gdańsk do Gdyni. Na

zakończenie zaś spływu odbędzie się w dniu 18 
bm. w  Gdyni defilada wszystkich uczestników z 
całej Polski przed liczną Polonia z zagranicy, by 
zadokumentować nasze przywiązanie do morza 
Polskiego.

Naszym kajakowcom, którzy dzielić s :ę bę­
dą już w najbliższym wydaniu naszego pisma 
wrażeniami z  spływu, życzymy szczęśliwej 
drogi. (C r a u c h u s)

Zlot o h ro M  Kot s t o r n  M o t t o  męsKlel
W  n ie d z ie lę  o d b y ł  s ię  IX  z lo t  K . S . M „  

k tó r y  r ó w n o c z e ś n ie  b y ł  ju b ile u s z e m  d z ie s ię ­
c io le tn im  is tn ie n ia  S to w a r z y s z e n ia .  W e d łu g  
z a p o w ie d z ia n e g o  p ro g r a m u  u r o c z y s to ś ć  m ia ł  
p o p r z e d z ić  c a p s tr z y k  w  so b o tę , j e d n a k  ze  
w z g lę d u  n a  u le w n y  d e sz c z , z o s ta ł o d w o ła n y .

W  n ie d z ie lę  o g o d z . 9 - te j  r a n o  k s. d z ie k .  
P is z c z y g ło w a  o d p r a w ił  u r o c z y s tą  m s z ę  św .- 
n a  in te n c ję  z lo tu . K a z a n ie  o k o lic z n o ś c io w e  
w y g ło s i ł  ks. B r y liń s k i.  W  n a b o ż e ń s tw ie  w z ię ­
li  u d z ia ł  p r z e d s ta w ic ie le  w ła d z  z p . w ic e s t a -  
r o stą  B o ja n o w s k im  i p r e z . S . O . C z a r liń s k im  
n a  c z e le , p r z e d s ta w ic ie le  u r z ę d ó w , o r g a n iz a -  
c y j  i  s p o łe c z e ń s tw a .

P o  n a b o ż e ń s tw ie  o d b y ła  s ię  n a  R y n k u  
d e f i l a d a  m ło d z ie ż y  p r z e d  w ła d z a m i ,  p ó c z e m  
r u s z y ł  p o c h ó d  p r z e z  m ia s to .

N a s tę p n ie  w  sa li  D o m u  K a to lic k ie g o  o d ­
b y ła  s ię  a k a d e m ja  p r z y  l ic z n y m  u d z ia le  s ta r ­
sz e g o  s p o łe c z e ń s tw a . P r z e w o d n ic tw o  o b ją ł 
p a tr o n  X I I I  o k r ę g u  k s . d z ie k a n  P is z c z y g lo -  
wa> u d z ie la j ą c  g ło su  p . p r e z e s o w i F r ą sz c z a -  
k o w i, k tó r y  p o  p o w ita n iu  p r z e d s ta w ic ie l i  
w ła d z , u r z ę d ó w , k o m ite tu  h o n o r o w e g o , p r a ­
s y  i  z e b r a n y c h  c z ło n k ó w  K . S . M . o d c z y ta ł  
p ro g ra m  a k a d e m ji, w y g ła s z a j ą c  n a s tę p n ie  
p r z e m ó w ie n ie  o c e la c h  i z a d a n ia c h  c z ło n k ó w  
K . S. M ., s tw ie r d z ją c ,  ż e  P o ls k a  m o c a r s tw o w a  
p o tr z e b u je  m ło d z ie ż y  p r z y g o t o w a n e j  w  d u ­
c h u  k a to lic k im  d o  o b o w ią z k ó w  o b y w a t e l ­
sk ic h , w  z a k ń c z e n iu  w z n o s z ą c  o k r z y k  na  
c z e ś ć  O jc a  ś w ., i  P a n a  P r e z y d e n ta  M o ś c ic k ie ­
go . O r k ie s tr a  o d e g r a ła  h y m n  p a ń s t w o w y .

P r z e w o d n ic z ą c y , k s . d z ie k . P is z c z y g ło w a  
p o d k r e ś li ł ,  ż e  o k r ę g  o s tr o w s k i  n a le ż y  d o

n a jw ię k s z y c h ,  co  j e s t  n i e w ą tp l i w ą  z a s łu g ą  
p r e z e s a  F r ą s z c z a k a ,  k tó r e m u  z ło ż y ł  p o d z ię ­
k o w a n ie  ż y c z ą c ,  a b y  B ó g  b ło g o s ła w i ł  d a l ­
s z e j  j e g o  p r a c y .  S k o le i  z a b r a ł  g ło s  p . B o r ó w ­
k o  d e le g a t  K . S . M . z P o z n a n ia ,  o m a w ia j ą c  
d z ia ł a ln o ś ć  S to w a r z y s z e n ia .  N a s t ę p n ie  o d -  
ś p ie w n o  w s p ó ln  ą p ie ś ń ,  „ H e j  d  o a p e lu " .

D a ls z e  p r z e w o d n ic tw o  o d d a n o  w  rę c e  
p r e z e s a  A k c j i  K a to l i c k ie j  p . m e c . J a n k o w s k ie ­
go, k t ó r y  d z i ę k u j ą c  z a  w y b ó r ,  z ło ż y ł  ż y c z e n ia  
m ło d z ie ż y  w  d a l s z e j  o w o c n e j  p r a c y .  J a k o  
d a l s z y  p u n k t  a k a d e m j i  b y ł  r e f e r a t  k s .  A n ­
d r z e je w s k ie g o ,  d o s k o n a le  o p r a c o w a n y ,  w  
k t ó r y m  o m ó w ił  f o r m y  p r a c y  n o w o c z e s n y c h  
k a to l ik ó w .  P o  o d c z y ta n iu  s p r a w o z d a n i a  z 
d z ia ła ln o ś c i  X I I I .  o k r ę g u ,  S to w a r z y s z e n ia  
w r ę c z y ły  p . p r e z .  K rą s z c z a k o w i  p o s tu m e n t  
m e ta lo w y  w  u z n a n iu  z a s łu g  n a  p o lu  p r a c y  
w ś r ó d  m ło d z ie ż y  m ę s k ie j .  P o z a te m  c z ło n k o ­
w ie  K . S . M . M a r c in ia k  i  L e k i  w y g ło s i l i  d e ­
k la m a c je .  o r a z  o r k i e s t r a  S to w a r z y s z e n ia  o d e ­
g r a ł a  k i l k a  u t w o r ó w  m u z y c z n y c h .

N a  z a k o ń c z e n ie  a k a d e m i i  p .  p r e z e s  J a n ­
k o w s k i  o d c z y ta ł  d e p e s z e  g r a t u l a c y j n e ,  k t ó ­
r e  n a d e s z ły  w  p o k a ź n e j  l i c z b ie ,  o r a z  o d c z y ­
t a ł  t r e ś ć  d e p e s z  h o łd o w n ic z y c h ,  k tó r e  z o k a z j i  
z lo tu  z o s t a n ą  w y s ł a n e  d o  J . E . k s . K a r d y n a ł a  
P r y m a s a  H lo n d a  i P a n a  P r e z y d e n t a  M o ś c ic ­
k ie g o .

Z a m y k a ją c  a k a d e m j ę ,  p. p r e z e s  J a n k o w ­
s k i  p o d z ię k o w a ł  s t a r s z e m u  s p o łe c z e ń s tw u  z a  
o p ie k ę  n a d  m ło d z ie ż ą  k a to l i c k ą ,  p r o s z ą c  o 
d a l s z ą  p o m o c  i o t a c z a n ie  ż y c z l iw ą  p i e k ą .  Z e ­
b r a n i e  z a k ń c z o n o  s ło w a m i:  N ie c h  b e d z ie  p o ­
c h w a lo n y  J e z u s  C h r y s t u s .

Uroczystym apelem uczczono w Poznaniu
wymarsz Pierwszej Kadrowej

Związek Legjonistów w Poznaniu łącznie ze 
Związkiem Strzeleckim uczcili 20-letnią rocznicę „Pier­
wszej Kadrowej" Legjonów Polskich uroczystym ape­
lem, który odbył się wczoraj w godzinach wieczornych 
na Placu Wolności. Mimo skromnych ram i niekorzy­
stnych warunków atmosferycznych, uroczystość wczo­
rajsza miała przebieg podniosły i wypadła doskonale.

Wśród podniosłej ciszy wieczornej przy dźwię­
kach hymnu narodowego wciągnięta została flaga pań­
stwowa na maszt.

Następnie z balkonu kawiarni „Esplanade" prze­
mówił w mocnych i pełnych ekspresji słowach przed­
stawiciel Związku Legjonistów, wiceprezes Okręgu 
i-t.ru. Dudziński. Teraz nastąpił kulminacyjny punkt 
uroczystego apelu: zapalenie ogniska, ustawionego na 
środku Placu Wolności i odczytanie historycznego roz­
kazu Józefa Piłsudskiego. Wspierani na ramionach ofi­
cerów Związku Strzeleckiego podchodzą do stołu: we­
teran powstania 163 roku mjr. Meysne i inwalida z 
Wielkiej Wojny por. Honc i łuczywami zapalają ogni­
sko. Za chwilę płomienie buchają wysoko w górę, 
tworząc niezwykły widok na Placu Wolności.

Ókolo godz.' 20-tej wmaszerowały na Plac Wol­

ności oddziały wojskowe, bataljon Związku Strzelec­
kiego oraz oddziały zaproszonych organizacji b. woj­
skowych i ustawiły się w czworoboku. Miejsce środko­
wo Placu Wolności zajął oddział miejscowego Związku 
Legjonistów ze swoim sztandarem. Krótko po godzinie 
20-tej przybył gen. Zahorski i wśród dźwięków mar­
sza generalskiego odbył się uroczysty raport, poczem 
i pzegląd zgromadzonych formacji.

Historyczny rozkaz komendanta Piłsudskiego z 
dnia 6 sierpnia 1914 roku odczytuje przed frontem ba- 
taljonu Związku Strzeleckiego por. Prądzyński, poczem 
następuje apel „kadrowiaków" i Powstania Wlkp. Po 
przemówieniu prezesa Okręgu VII Związku Strzelec­
kiego prof. dr. Kurkiewieza i odebraniu przez niego 
uroczystego ślubowania Strzelców, zebrani chóralnie 
odśpiewali „Bożo coś Polskę", poczem nastąpiło opu­
szczenie flagi państwowej.

Przy dźwiękach „Pierwszej Brygady" oddziały 
opuściły Plac Wolności, przyczem oddział Legjonistów 
Polskich został uroczyście odprowadzony przez batal­
jon Związku Strzeleckiego na ulicę Fredry 7, gdzie 
mieści się siedziba Związku Legjonistów. (s)

— oOo-

lo c lm a lg  n a p a S  n a  S to iłdohlora
tram w ajow ego

W  so b o tę , o p ó ź n y c h  g o d z in a c h  w ie c z o r ­
n y ch , paru  n ie z n a n y c h  o s o b n ik ó w  d o k o n a ło  
z u c h w a łe g o  n a p ad u  na k o n d u k to r a  tr a m w a jo ­
w e g o . G d y  w ó z  lin j i  nr. 4 z n a jd o w a ł s ię  na  
ostatnim p r z y s ta n k u  na G ó r e z y n ie  k ilk u  lu ­
d z i w p a d ło  z n ie n a c k a  na k o n d u k to r a , 41- le t ­
n ie g o  J a n a  A n io ła  za m . p rzy  u l. K o śc ie ln e j  
i tę p e m  n a r z ę d z ie m  z a c z ę ło  z a d a w a ć  m u u-

d er z e n ia  w  t y ł  g ło w y . N a tu r a ln ie  z a a ta k o w a ­
n y  z e m d la ł. N ie z n a jo m i, k tó r z y  c h c ie li  n a j­
p r a w d o p o d o b n ie j  d o k o n a ć  r a b u n k u , z o s ta l i  
s p ło s z e n i  i  n ie  d o k o n a w s z y  za m ia r u  z b ie g li .  
Z a w e z w a n e  p o g o to w ie  (66-66) o p a tr z y ło  p . 
A n io lę , z a s z y w a ją c  m u k r w a w ią c ą  r a n ę . —  
S ta n  je g o  j e s t  g r o ź n y , a p o  o p a tru n k u  k ilk a ­
k r o tn ie  t - a e i ł  p r z y to m n o ść .



Środa, dnia 8 sierpnia 1934 r.

3 -ty s;ęczny tłum witał na dworcu w Poznaniu
rodaków z Berlina i Westfalii

W  s„ b _ tę  w  n o c y  o d b y ła  s ię  w z r u sz a ją ­
ca  u r o c z y s to ś ć  p r z y ję c ia  w y c ie c z k i  P o la k ó w  
z  N ie m ie c , z o r g a n iz o w a n a  p r z e z  T o w a r z y s tw o  
P o m o c y  D z ie c io m  i M ło d z ie ż y  P o ls k ie j  w  
N ie m c z e c h . N a  w ie ś ć  o p r z e je ź d z ie  r o d a k ó w  
k tó r z y  u d a w a li  s ię  d o  W a r s z a w y  na Z ja zd , 
o g r o m n e  t łu m y  lu d z i w y le g ły  na d w o r z e c .  
O k o ło  tr z e c h  ty s ię c y  o só b  sk u p iło  s ię  na p ero ­
n ach , c z e k a ją c  n a  c h w ilę  u k a z a n ia  s ię  p o­
c ią g u , k tó r y  w ió z ł  b raci z B er lin a  i W esb- 
fa lj i . M im o z n a c z n e g o  o p ó ź n ie n ia  w s z y s c y  w y ­
tr w a li  d o  k o ń c a . W r e s z c ie  o 0 ,45  p o c ią g  w je ­
c h a ł n a  s ta c ję . O r k ie s tr a  P .W . K o le jo w e g o  
o d e g r a ła  m a r sz a  p o w ita ln e g o , a n ie m ilk n ą c e  
o k r z y k i r o z le g ły  s ię  w ś r ó d  tłu m u .

W  im ien iu  K o m ite tu  p r z y ję ć , s to ją c e g o  
p od  p r o te k to r a te m  J . E m . K s. P r y m a sa  w y ­

g ło s i ł  p a rę  s e r d e c z n y c h  s łó w  k s . red . M i­
c h a ło w ic z . W  im ie n iu  o r g a n iz a c ji, k tó rą  r e ­
p r e z e n to w a ł p r z e m ó w ił, w ita ją c  r o d a k ó w  p. 
dr. S z u lc z e w s k i .  N a s tę p n ie  p o d e s z li  p o d  m ó­
w n ic ę  pp. k o n su l R o z m a ń sk i, P ie tr z a k , W e ­
s o ło w s k i ,  oraz  d e le g a c je  o r g a n iz a c ji z e  s z ta n ­
d aram i. Im ie n ie m  p r z y b y ły c h  p r z e m ó w ił p. 
W e s o ło w s k i ,  d z ię k u ją c  za  p r z y ję c ie . P o  w z n ie  
s ie n iu  o k r z y k ó w  na c z e ś ć  R z e c z y p o s p o lite j  
p. P r e z y d e n ta  R .P . i  p. M a r sz a lk a  J . P iłs u d ­
s k ie g o , o r k ie s tr a  o d e g r a ła  h y m n  n a r o d o w y , 
p o c z e m  p o c ią g  r u s z y ł w  d a ls z ą  d r o g ę  ku  
W a r s z a w ie . W ś r ó d  w ita ją c y c h  o b e c n i b y li:  p. 
p o se ł dr. S u r z y ń sk i, w  im ie n iu  p . W o je w o d y  
p. S ta r ó s ta  K a js ie w ic z , p r z e d s ta w ic ie l  p . P re­
zy d e n ta  M ia s ta , o r a z  l ic z n e  o r g a n iz a c je  ja k  
Z w ią z e k  P r a c y  O b y w a te ls k ie j  K o b ie t  i  in n e .

-oO o~—

Dzieci po lske  z Niemiec wv:echaiy z -o lsk i
W dniu 3 bm. wyjechało z Polski około 800 dzier: 

wracających do rodzin w Niemczech po kilkutygod- 
aiowym pobycie w Polsce na kolonjach letnich, orga 
nizowanyck przez Towarzystwo Pomocy Dzieciom : 
Młodzieży Polskiej w Niemczech.

Dziećmi zaopiekował się Wojewódzki Komitet to 
warzystwa Pomocy Dzieciom i Młodzieży Polskiej w 
Niemczech. Po zwiedzeniu najważniejszych zabytków 
m. Poznania,^ dzieci spożyły m. in. podwieczorek w 
„Esplanadziebudząc wśród obecnych tam gości zro 
zumiałe zainteresowanie.

Odjazd nastąpił późnym wieczorem.

Trzej bandyci zr«.bow£li mieszkanie 
staruszków

W  nocy, dnia 4 bm. w łam ali się przez 
okna do mieszkania 86-letniego Fryderyka  
Harkego w Brzozie (pow. bydgoski), 3 nie­
znani osobnicy. Bandyci pobili lekko staru­
szka, a następnie zw iązali'go  szelkami. P rze­
straszoną żonę jego nakryli pierzyną, aby nie 
m ogła w zy w a ć  pomocy. P o  zrabowaniu 50 
złotych, bandyci zbiegli w  niewiadom ym  kie­
runku.

Pierwsza kole v ■ o* t<ri a w Polsce
W Warszawie bawi obecnie grupa przemy­

słowców zagranicznych, która pertraktuje z dy­
rekcja kolejek dojazdowych w sprawie sfinan­
sowania budowy kolejki napowietrznej do Ot­
wocka. Kolejka ta miałaby być poruszana przy 
pomocy śmigieł połączonych z motorami ełek- 
trycznemi. Szybkość kolejki dojdzie do 150 km. 
na godzinę. Już po kilkunastu sekundach da się 
osiągnąć te w:elką szybkość. Zahamowanie na­
stępnie również w szybkim czasie Dodać nale­
ży. że w ten sposób przejazd z Warszawy do 
Otwocka trwałby około 15 minut Na przecięciu 
z torami kolei średnicowej kolejka ma bvć nr, 
rzucona w wyższym poziomie, a wiec na w yso­
kości 30 metrów ponad poizomem ulic. Nie fest

również wykluczona możliwość przerzucenia ta­
kiej kolejki przez Wisie. Kolejka taka stałaby się 
nietylko znacznem usprawnieniem komunikacji 
podstołecznej. lecz jednocześnie byłaby wielką 
atrakcja W arszaw y._____

Do I listopada w yjedzie z Polsk' 4000 żydów
W edług cyfr Urzędu Palestyńsk iego u  

W arszaw ie, do dnia 1 listopada br. w yjedzie  
z Polski do P alestyny około 4000 żydów . 
Zw iększenie w yjazdów  jest następstw em  
przyznania przez w ładze palestyńskie p ozw o­
lenie na przyjazd dla krew nych tych żydów  
którzy już dawniej w yem igrow ali tam z P o l­
ski. Te pozw olenia n'e podpadają pod ogólna 
sumę w yznaczanych  na każdy rok pozwoleń  
w jazdowych dla t.zw , pionierów. Dnia 23 bm 
w yjeżdża p ierw sza grupa żyd ów  w  liczbie 
350 osób. Ponadto urząd palestyński w  W ar­
szaw ie otrzym ać ma pozw olenie w jazdow e  
dla studentów  uniw ersytetu w  Jerozolimie : 
techniki w  Haifie. W  nadchodzącym  roku 
akademickim w yjedzie w ięc ponadto do P a­
lestyny 250 żydow skich  studentów.

W r ó c r S e m

Dr. L  Tiigncr
lekrrz specjalista choróa nosa, gerdla i US2U

Osfrów. ul. Kaliska 18, tel. 128
godz. przyj. 1 0  — 1 3  codziennie z wy-' 
jątkiem niedziel i świąt, oraz we wtorki 

i piątki od 4  -  5 7 a popołudniu

*

H E M O R O I D Y
wieża do cierpieli wviatkcwo dokuczliwych i denera 
yulacych często zmuszała chorego do pozostawieni* 
w łóżku, gdy utrudniają ruchy l odbieraia chęć do 
aracy. *

Natychmiastowe leczenie zapobiega powikłaniom 
daje możność szybszego pozbycia sie ich ł

Tydko czopki Magistra Wolskiego „Kastano!" !ef 
dynę zaweiraiące składniki roślinne miedzy innenm 
Kasztanowiec Indyjski, który był stosowany przeciw! 
Hemoroidom nawet w starożytności, daia w krótkim 
czasie skuteczne wyniki w cierpieniach hemoroidał* 
tych: usuwaia krwawienie, swędzenie, zmniejszają 
»brzmienia. koją bóle wyróżniając sie zarazem swetfl 
fagodnem działaniem. *

Czopki ..Kastanal*’ do nabycia w aptekach, drew 
żerjach łub w wytwórni MgT Woiski. Warszawa. tA 
'fota 14 Objaśniające broszur? wysyłamy bezpłatniei 

Czopki roślinne „Kastano!" stanowią najracjonah 
lieisze leczenie i nowa zdobycz w walce z hemoTok 
lami 3760

Wolne mieszkania.]
Kolejowy Oddział Drogowy w Ostrowie 

Pozn.. ul. Koszarowa 30 wydzierżawi osobom  
prywatnym lub instytucjom 38 mieszkań od 1-gO 
do 5-ciu pokoi z kuchnią i koiTtarzem, położeń 
nych w następujących miejscowościach: O stróg  
(l), Franklinów (1), Skalmierzyce Nowe (3)i 
Szczypiorno (6), Kalisz (5), Godziętowy (1), Gry­
bów (4), Namysiaki (l), Słupia (l). Lęka (2). Poa 
zamcze (4), Rychtal (!), Wieluń-Waski (3)J 
Mokrsko (3) i Krzepice (2) oraz 13 pokoi kawsw 
lerskich umebl. iub bez mebli w Skalmierzycach! 
Nowych. Liczby w nawiasach oznaczają ilość 
wolnych mieszkań kolejowych do wydzierża­
wienia w danej miejscowości.

Zainteresowani mogą otrzymać bliższe fan 
formacje w Kol. Oddziale Drogowym, pokój 21} 
i w  biurach Kol. Odcinków Drogowych I Ostrów.] 
Ul Ostrów, Skalmierzyce, Kalisz, Grabów, I Ke-j 
pno, II Kępno, III Kępno, Wieluń i Krzepice. Tam 
można składać oferty na dzierżawę z wyraźnetti 
podaniem proponowanej ceny miesięcznej do] 
dnia 14-go sierpnia b. r. Zastrzega się swobodna 
wybór oferenta. DO. 452|

Naczelnik Oddziału Drogowego:
(—) Inż. Jakubowski.

P ie rw s z o rz ę d n e

WAPNO PIECHCINSKIE
CEMENT P0RTLAN0SKI 

PAPĘ - SMOŁĘ
oraz inne materiały budowlane kupuje się 

zawsze korzystnie w  firmie

P A W E Ł  THAM
O s t r ó w , S z p i t a ln a  12 -  t e l e f o n  6 8

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

H SPRZEDAŻ H PIANINO
czarne, krzyżowe b. do- 
ore do sprzedania. Wia­
domość Marchwicki. — 
Osirów Kaliski 13.

DO 4-12

KANT
do mleka 30 litrowe w 
dobrym stanie tanio do 
sprzedania. Juszczak — 
Dr. Odolanowska 10.

Dz O 443

KUPNA POKOJE gj ROŻNE

SPRZEDAM
2 półroczne Foksteriery 
czystej krwi angielskiej, 
dla znawców — amato­
rów. Zgłoszenia do Dz 
Osirowskiego nr. 448.

KUPUJE
każda ilość odpadków i 
tłach y cvnkowei — Ed­
mund Ast. Ostrów ulica 
Kardynała Ledóchow- 
skiego 8. D O  415

POKOJE
elegancko umeblowane - 
w pielcnem położeniu, 
orzy ogrodzie z osobnem 
wejściem, z utrzyma­
niem lub bez od zaraz 
ub później do wynaiecia 
ćgłosz. do Dz. Ostrowsk. 
nr. 455

GOSPODARZU 
Obecnie nie wolno za' 
niedbywać dla świA 
krów, kur prawdziwej 
Ceultaliny Michałowi 
skiego. DOł-il

PRAWDZIWY MIÓD 
żywi i leczy. Zwracamy 
uwagę na artykuł: „Bacz 
ność przed fałszerzami" 
w części redakcyjne!.

URZĄDZENIE
składu kolonialnego tanio 
do sprzedania. Zgłosze­
nia Juszczak Odolanow­
ska 10. D O. 428

„Daennik Ostrowski*’ ukazuje się rano o R. 8 Za wyjątkiem dm poświąteczn — Abonament miesięczny; w ekspedycji 1.30 zł. z odnoszeniem do domu 
1.50 zł. przez pocztę 1,66 pod opaska w kraju 2,80 W razie wypadków spowodowanych siła wyż sza. lak strajki i sabotaż pracy, wydawnictwo nłe od­
powiada za niedostatczenie pisma, abonenci nie maja praw a do odszkodowania. — Ogłoszenia; za 1 m/m iednoiamowy na strome fl-clo łamowej 12 gr.
Przy ogłoszeniach skomplikowanych iub też przy specjalnym wyborze miejsca oblicza się w (cai dym wypadku 20% nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne
50% nadwyżki. Drobne ogłoszenia: słowo ty tułowe 15 gr. każde dalsze słowo 7 gr — Ogłoszenia płatne w Ostrowie lub egenturach zaskarżalne w Poz­
naniu — Konto czekowe P K O w Poznaniu nr. 201.783 —> Adres Redakcji I Administracji: Ostrów Poza., M. Piłsudskiego 10, tel. 131. - •  Admini­
stracja czynna od godz 8— 1-ej 1 3—18-eJ. <— Ogłoszenia do najbliższego numeru przyjmuje sie do godz 14-eJ dnia poprzedniego. Po tym czasie dolicza 
sie koszta telefonu. — Nczamówlonych rękopisów nie honoruje sie i nie zwraca — Redaktor odpo wJedziaJny: Jao Radomski w Ostrowie Pozn. — 
Nakładem * czcionkami Drukarni .Dzennika Poznańskiego** Sp Akcyjna w Poznaniu ulica ocztowa 9 — telefon 33-90 i 11-77


